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POZNAŃ, 27 grudnia.
(ihłti ofunic rorrułóie wczyHiowpek Polakom pries prasę nie­
miecka ; kampania prseciw liberałom austryackim ; uznanie 
¡olityti hr. Taaffego i prsyjaih pruska dla Słowian austrya- 
tkieh — Zdpoicinfź nota angielskiej do mocarstw europejskich 
ID łtreafyi egipskiej. — '¡‘rrystla konfereneya londyiuika te kiee- 
sh/i dunajskiej. ■ jyjujęcie prsysięgi parlamentarnej prses 
wloskif Jsbę tleimtowanych i demonstrarye irredenlyttów s po- 
Kotla wykonania wyroku śmierci na Oberdanku. — IFypraica 
francuska du Tonktnu ; prsyssta scysya pomiędsy senatem fran­
cuskim a Itbą deputowanych; mowa lluffeta w senacie o finan­
sach francuskich. — Zwycięstwo Sagasty nad marssalkiem 
Serrano. iłowa króla Milana do deputacyi wręcsajt\c(j 
wim adres. — Otwarcie sejmu bulyarskieyo i woica tronowa)

Pólurzędowa prasa austryacka i niemiecka odwolu 
jo dziś czyniono Polakom pod berłem uustrynckiein za 
rzuty, jukoby byli wrogo usposobieni względem przy 
mierzą niemiecko-austryackiego i obcięli wywołać wojnę 
pomiędzy dwoma sprzymierzouemi mocarstwami a lto- 
syą, i rozpoczyna namiętną kampanią przeciw liberałom 
w Au »tryi, przedstawia ich jako nieprzyjaciół tegoż przy­
mierza, gromi ich uroszczenia do panowania w mouar- 
cliii austryackićj i wymierza sprawiedliwość Slowianon 
austryackim, którzy wraz z gabinetem austryackim sta 
nowią, zdaniem tćjże prasy, główne podwaliny przyja­
znego stosunku Austryi z Niemcami. Trudnoby dzii 
było dochodzić przyczyny tćj nagłćj zmiany w zapatry­
waniach urzędowych sfer pruskich, to tćż nie kusząc się 
o rozwiązanie tćj zagadki politycznej, wolimy zwrócić 
uwagę na odnośne wystąpienie inspirowanćj wiedeńskić 
„Presse“ (artykuł tegoż dziennika podajemy poniżćj) nt 
cofanie się ministeryalnego , Fremdenblatt u,“ „Kreus 
Ztg-,‘, a mianowicie na ciekawą korespondencyą wiedeń­
ską „Nordd. Allgem. Ztg.“ „Fremdenblatt“ powtarzs 
list z Krakowa do „Pol. Corr.," w którym wbrew twier­
dzeniu jednego z najświeższych artykułów wstępnych te­
go dziennika, zaprzeczono twierdzeniu, że Polacy chcą 
wywołać wojnę z Rosyą. „Fremdenblatt“ oświadcza, żt 
po uważnćm odczytaniu swego artykułu, nie mógł w Dim 
znaleśc nic takiego, coby zawierało jakąś naganę dla 
Polaków. „Wskazaliśmy wyraźnie — mówi „Fremden­
blatt“ — na bardzo nielicznych w Austryi polityków
,-ji’infi' ■ [»odnieśliśmy, że właśnie Galicyanie największy 
i.iat odrzucH^lU,reSi aźeby nje zjści}y 8ięfantazye ))No.

’^e ’Dne dzienniki źle zrozumiały nasze 
Buerw i wyprowadzają z nich wnioski przeciw Polakom, 
za to nie możemy być odpowiedzialni.“ Ministeryalny 
organ wiedeński cofa zatem swe zarzuty. Iuspiro- 
waue i pólurzędowe dzienniki berlińskie występują prze­
ciw niemieckiemu stronnictwu liberalnemu i na nie zwa­
lają całą winę za to, że w Austryi wegetować mogą 
pessymiści, co wątpią w skuteczność przymierza niemie- 
cko-austryackiego. „Kreuz Ztg.“ mówi, że nie jest to 
bynajmniej dziwnem, że organa zbliżone do rządu au»trya- 
zkiego odpierają twierdzenie, że w łonie obecnej parla­
mentarnej większości w Austryi istnieją pewne prądy 
przeciwne austryacko-niemieckiemu przymierzu, ani tćż 
,o, że organa lewicy liberalnej czepiają się tych przy­
puszczeń w walce przeciwko polityce wewnętrznej. Stron­
nictwo liberalne ma dziś mniej do stracenia, niżzacza- 
»ów hr. Andrassego, gdyż straciło panujące stanowisko 
uż wskutek popełnionych wówczas błędów. Jeżeli stron­
nictwo to ma znów nadzieję stać się zdoluem do rzą­
dów, to nadzieja ta przez użycie podobnych chybionych 
środków więcej je jeszcze zawiedzie, szczególnićj w ta­
kim razie, jeżeli użycie takich środków ma zarazem na 
?elu sprowadzenie na rząd austryacki trudności w poli- 
y-ce zagranicznćj. W innym artykule mówi „Kreuz 
4tg,“ o misyi hr. Herbsta w Wiedniu i tak pisze; „Poj- 
nujemy łatwo, że rnisya ta we miała innego celu, oprócz 
uwiadomienia rządu austriackiego o naszeiu stanowisku 
i układach, jakie miały miejsce podczas wizyty ministra 
Jiersa u naszego kanclerza.“ Najnamiętniej przeciw uie- 
mieckim liberałom występuje „Nordd. Allgem. Ztg. w ko­
respondencji swej wiedeńskiej. Treść długiej korespon­
dencji pólurzędowego organu jest taka:

Dyskusya podjęta w prasie uiemieckiój nad przymie­
rzem menuecko-austrjack ern dala fakcyjnym partyom austrya- 
skim (liberałom) pożądaną sposobność do wznoszenia żalów 
łwych i czernienia hr. Taaffego, jakoby jego system zagra­
żał przymierzu uiemiccko-austryackiemu. Jeżeli austryackie 
stronnictwo liberalno windykuje dziś dla siebie prawo pie- 
ęgoowania tego przymierza, to zaprzeczyć musiniy katego- 
rjcznse tym pretensyom. Stronnictwo to stało w jaskrawój 
“Pozycyi do austryackiego męża stanu w czasie, w którym 
tenże zawierał z Niemcami przymierze.

Następnie wylicza korespondent cały szereg grze­
chów, jakie ciążą na liberałach austryackich w tym 
względzie i tak dalej pisze:

Jesteśmy zdeklarowanymi przeciwnikami takich zapa- 
tiywań, jakoby dla przymierza niemiecko-austryackiego by- 
oby korzyścią, gdyby jego zwolennicy i reprezentanci re­

krutować się mieli w szeregach jednego stronnictwa i je- 
nej narodowości. Całe Niemcy powinny stać po strome 

Wszystkich Niemców austryackich — tak wołają libera!*'
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fe*aza ich interesom, iż ono to właśnie daje im wię

kszą gwarancyą, aniżeli trójcoaarski alians. Uznają to 
dziś wszyscy Słowianie austryaccy bez wyjątki i dali wyraz 
swogo przekonania na ostatniój sesyi delegacji wspólnych, 
na którój byli w większości.

Tak tedy Słowianie pod berłem austryackićin nie­
małej dostąpili łaski * u urzędowych sfer berlińskich ; 
w Berlinie uważają ich dziś za najtrwalszą rękojmią 
przymierza niemiecko-austryackiego. Hr. Taaffe i jego 
polityka, uwzględniająca interesa Słowian, nie jest wię- 
cćj kamieniem obrazy, jak to kiedyś twierdził w sejmie 
pruskim minister pruski Eulenburg. Czy ta przyjazna 
Słowianom austryackim polityka pruska długo trwać 
będziej? — okaże przyszłość.

Telegramy z trzech dni ostatnich podają nam 
sporą wiązkę różnorodnych doniesień, odnoszących się 
do bieżących spraw politycznych. Nasamprzćd notu- 
jemy, żo według „Timesa“ zamierza rząd angielski wy­
siać do wszystkich mocarstw europejskich notę, w któ- 
rćj ma wyjaśnić, co Anglia uczynić zamyśla dla obro­
ny interesów wszystkich państw, dla przywrócenia po­
rządku i 08tntecznćj reorganizacyi Egiptu. — Gabinet 
angielski zaprosił w tych dniach Portę, ażeby wzięła 
udział w konferencyi londyńskićj, zwolanój celem ure­
gulowania kwe8tyi dunajskiój. Porta dotąd nie odpo­
wiedziała na odnośne pismo angielskie. Konferenoya 
zajmie się nasamprzćd przedłużeniem mandatów dla 
europej8kićj komisyi. — Sprawa ta stała na po­
rządku obrad rumuńskiój Izby deputowanych w dniu 
wczorajszj’m. Prezes ministerstwa, zapytany, jakie zaj­
mie stanowisko rząd rumuński w obec konferencyi lon­
dyńskićj, odpowiedział, że wszystkie mocarstwa życzą 
sobie, aźeby Rumunia wzięła udział w obradach.

Irredentyści wyprawiają dotąd demonstracje z po­
wodu wykonania wyroku śmierci na Oberdanku. Sąd 
policyi poprawczćj w Rzymie skazał w sobotę jednego 
z uwięzionych burzycieli spokoju publicznego na mie­
siąc więzienia i koszta procesu. W dniu wczorajszym 
aresztowała polieya cztery osoby i oddała je sądowi. 
— Włoska Izba deputowanych przyjęła na piątkowóm 
posiedzeniu 222 głosami przeciw 45 projekt rządowy 
do ustawy o składaniu przysięgi parlamentarnej.

Rząd francuzki nie zażąda na teraz od ciał prawo­
dawczych kredytu na wyprawę do Tonkinu; z odnośnym 
projektem wystąpi dopiero w końcu miesiąca stycznia. 
Mimo to wyśle niezwłocznie nowe posiłki komendantowi 
Rivière w Hanoi. Parowce „Corrèze“ i Shambrock“ 
sposobią się w tćj chwili w porcie tunetańskim do wy­
jazdu; wezmą one na pokład 1000 zbrojnych. — Po­
między senatem francuzkim a Izbą deputowanych zanosi 
się na nową scysyą. Na sobotnićm posiedzeniu przy­
wrócił senat w budżecie ministerstwa spraw zagrani­
cznych skreśloną przez Izbę pozycyą 20,000 franków 
dla religijnych misyi zagranicznych, uchwalił bez zmiany 
cały budżet ministerstwa spraw wewnętrznych, poczt 
i kultu i przyjął projekt do ustawy, dotyczący uformo­
wania korpusu mieszanego dla Tunisu. — Na piątko- 
wćm posiedzeniu senatu toczyła się namiętna dyskusya 
nad budżetem. Członek prawicy, Buffet, wyjaśniał stan 
finansowy Francji; zdaniem mówcy stan ten nie jest tak zły, 
iżby potrzeba oddawać się rozpaczy, należy jednak wziąć 
się rozważnie do rzeczy, a mianowicie ograniczyć nad­
zwyczajne wydatki. Buffet zawezwał w końcu senat, 
ażeby z patryotyzmu starał się naprawić finanse kraju, 
bacząc na tę chwilę, w której Francja będzie zniewo­
lona uczynić ostatnie wysilenie w celu utrzymania po­
rządku w kraju i zabezpieczenia swej powagi na ze­
wnątrz. Minister Tirard protestował przeciw usiłowa­
niom, zmierzającym do wywołania niepokoju i obaw 
wśród ludności francuskićj. Na piątkowćm posiedzeniu 
ukończył senat jeneralne obrady nad budżetem.

Gabinet p. Segasty odniósł zwjrcięztwo nad prze 
ciwnikiem swym marszałkiem Serrano. Na niedzielnćm 
posiedzeniu odrzuciła hiszpańska Izba deputowanych 
221 głosami przeciw 18 projekt dotyczący reformy kon- 
stytucyi, poczóm odroczyła się do dnia 8 stycznia roku 
przyszłego. W tym samjun dniu rozpocznie obrady i se­
nat hiszpański.

Król serbski przyjmował w czwartek deputacyą 
skupczyny, która mu wręczyła adres. Monarcha przy­
jął deputacyą życzliwie, wyraził jej podziękowanie i za­
chęcał deputowanych do wytrwałości, ażeby wprowadzić 
mogli w życie ważne reformy, których kraj oczekuje. 
Według telegramu „Presse“ mowa króla trwała pół go­
dziny i wywołała ogólne zadowolenie.

Bułgarskie zgromadzenie narodowe otwartćm zostało 
zeszłego piątku. Z powodu choroby księcia Aleksandra 
odczytał mowę tronową prezes ministerstwa i oświad­
czywszy w jego imieniu zadowolenie z powodu zebrania 
się nowego sejmu, zapowiedział cały szereg projektów, 
odnoszących się do reorganizacyi w dziedzinie finanso­
wej, prawodawczej i ekonomicznćj. W końcu wskazał 
na postępy, jakie poczyniła armia i położył na to przy­
cisk, iż Bulgarya cieszy się sympatyami Rosyi i reszty 
mocarstw europejskich. Minister zawezwał wreszcie de­
putowanych, ażeby popierali księcia i jego rząd w zba­
wiennych dla kraju zamiarach.

W górę serca!
Ojciec św. przyjmował w wigilią Bożego Narodze­

nia dnia 24 bm. święte kolegium i na przemowę Kar­
dynała di Piętro, który w imieniu Kardynałów złożył 
Papieżowi życzenia — tak odpowiedział według tele­
gramu „Biura Wolffa“:

„Życzenia Wasze przyjmuję jako znak i tMpo- 
ivie(lź lepszych czasów. Bieg wypadków odsłania

coraz więcćj śmiałość nieprzyjaciół Kościoła. Kilka 
dyecezyi włoskich jest bez pasterzy, a świeżo dopu­
szczono się nowego zamachu na niezależność i zwierz­
chnictwo Kościoła. Względy nakazaiie dawnićj racyi, 
stanu i polityczną mądrością bywają teraz ua bok usu­
wane, a chociaż gdzieindzićj reprezentanci ludu uznali 
i wypowiedzieli, jak wielką moralną potęgą jest pa- 
pieztwo — to jednakże rządy zrzekają się stósunków 
z Stolicą świętą; — mimo, że Papieże ocalili Wiochy 
od barbarzyńców, zachowali jedność religijną na półwy­
spie i zrobili z Włochów sławny i godny zazdrości na­
ród. Mimo to nie przestanę pracować dalćj w myśl 
wielkiego zadania i posłannictwa, bronić będę praw 
i interesów Kościoła i wzywam Kardynałów, Biskupów 
i wiernych, aby mi w tćm byli pomocni.“

Tak mówi, Papież — a zapowiedź lepszych 
czasów, jaką wyrazi, w wigilią Narodzenia Zbawi­
ciela, rozeszła się jak błyskawica po Europie, podnosząc 
serca i krzepiąc duszo wiernych.

Prawda, żo koniec tćj mowy w dość ozimych bar- 
wuch przedstawia położenie Kościoła i łład.ie przycisk 
na obojętność, z jaką rządy europejskie w znacznćj czę­
ści zdała od Kościoła się trzymają, — mimo to Papież 
patrząc zawsze w niebo i ztamtąd pomocy i opieki się 
spodziewając, krzepi naszę nadzieję i lepszą zapowiada 
nam przyszłość.

Nię bądźmy przeto pesymistami i tćm słowem 
papiezkićm pocieszeni, weźmy się do pracy z postano­
wieniem wytrwałości i dostania na stanowisku, na któ- 
rćm nas Bóg postawił, usąue ad finem.

Ugoda z Itosyą.
Półurzędowy petersburski „Journal de St. Pćters- 

bourg“ zabiera głos w sprawie rokowań rządu peters­
burskiego ze Stolicą św. i tak się o niój wyraża:

Pisma zagraniczne zajmują się wiele rokowaniami, to- 
czącemi się między rządem rosyjskim a Stolicą św., a zda- 
wającemi się zmierzać do pomyślnego końca. Jedni ten 
rezuli ;l przesadzają, drudzy z góry go zmniejszają. Uwa­
żamy ża nasz obowiązek ostrzedz czytelników naszych przed 
temi śmiałemi sądami. Kościół katolicki ma niezmienne 
dogmata, zasady, reguły i tradycye, — z drugiój strony 
zaś rządy mają świeckie i administracyjne interesa i ustawy 
państwowe, wbrew którym działać nie mogą. Pomiędzy 
temi dwiema skrajnemi granicami jest tylko miejsce na 
praktyczne transakeye, które przedewszystkióm opierają się 
na rzeczywistych kwestyach, jako tóź na umiarkowanych 
zamiarach osób, którym te delikatne sprawy powierzono.

Papież Leon XIII pokazał, że dobremi chęciami 
jest ożywiony; gabinet carski przyjął je i odpowiedział 
z największą szczerością. Taki jest właściwy charakter 
tych układów, które z pewnością przyczynią się 
do usunięcia trudności i do przywrócenia dobrych 
stósunków mirdzy władzą świecką a religijną, których zgo­
dność w czasach obecnych społecznego niepokoju więcój niż 
kiedykolwiek jest potrzebna. Szukać w tem czegoś innego 
byłoby to po prostu tyle, co łudzić się dobrowolnie.

Z tćj półurzędowej deklaracyi wnioskując, możemy 
się spodziewać niebawem praktycznych następstw uło­
żonego w Rzymie modus vivendi, — a z tych 
faktów dopiero osądzić będziemy mogli właściwą donio­
słość zawartych układów.

W obec doniesień „Germanii“ o warunkach ukła­
dów rzymsko-rosyjskich .odezwała się także i Nordd. 
Allg. Ztg.“ i zabrawszy glos do punktu 3, to jest do 
obsadzenia probostw, twierdzi, że jeśli prawdą jest, co 
doniosła „Germania,“ to Stolica św. uznała wobec Rosyi 
L zw. Anzeigepflicht, której wobec Prus uznać 
nie chce. Gdyby Stolica św. traktowała Prusy co do 
tego ustępstwa tak samo jak Rosyą, to i w Prusiech 
duchowieństwo katolickie znalazłoby się niebawem w po­
łożeniu odpowiadającćm życzeniom jego daleko więcćj, 
aniżeli obecnie.

Trafnie na to odpowiedziała „Germania,“ iż po­
między pruską ustawą majową, określającą obowiązek 
Biskupów donoszenia władzy świeckiej i poddania się 
jćj „veto“ przy obsadzaniu wszystkich miejsc ducho­
wnych, a pomiędzy ustępstwem zrobionem Rosyi jest 
wielka różnica. W Królestwie Polskićm donosić 
będą Biskupi jedynie o nominacyi pewnćj liczby pro­
boszczów przeznaczonych na główniejsze parafie, 
rząd pruski chce mieć prawo „veto“ na wszystkie 
urzędy duchowne. Niech tylko pruscy „kulturnicy“ 
zmodyfikują swe żądania i zrzeką się swych „exorbi­
tancy?* — to z pewnością na podstawie listu do Arcy­
biskupa kolońskiego można będzie znaleść jakiś m o- 
dus vivendi.

„Nordd. Allg. Ztg.“ czuje się odpowiedzią „Ger­
manii“ straszliwie obrażoną i nazywa ją „flegelhaft,“ co 
ma być zapewne odpłatę za to, że „Germania“ nazwała 
uwagę organu kanclerskiego „eine minder gelungene 
Tagesleistung der Redaction.“

Dodać należy, iż „Germania“ otrzymała z innćj 
strony doniesienie, iż sprawa językowa i sprawa 
unicka w obecnych rokowaniach jeszcze 
prawdopodobnie załatwioną nie została. 
Jest to potwierdzeniem naszych w tćj sprawie domy­
słów, o których pisaliśmy zaraz przy powtórzeniu za 
„Germanią“ punktów ugody.

Socjaliści w Poznaniu.
Chociaż z przykrością, wracać musimy ponownie do 

tego smutnego tematu wbrew życzeniom tych, którzy

strusim obyczajem głowę w krzaku ukrywszy, niebez­
pieczeństwo zaźeguać się spodziewają.

W sobotę wieczorem, kiedy polscy i katoliocy mie­
szkańcy Poznania zasiadali do wilijuego stołu, ludzie 
zbałamuceni pismami i przewrotną wymową genewskich 
agitatorów, już po raz drugi w krótkim czasie wzięli 
się do rozlepiania plakatów po stupach ulicznych i na­
rożnikach domów.

Polieya schwyoila ich przy tćj robooie.
Aresztowano 3 osoby, przedstawiające 1) emisa- 

ryusza genewskiego, 2) zwerbowanego już pewnie dawuiój 
agitutora miejscowego, 3) zbalamucouego przez nich 
rzemieśluika, którego już przy pierwszćj inwazyi socyn- 
listyczućj obrabiano. Emisaryuszem jest człowiek niezna­
ny, który z Genewy przez Berlin przybył do Poznania, 
miał paszport fałszywy i kilka nazwisk gotowych w za­
pasie, jak przeszłego roku p. Mondelson, który raz zwul 
się Rolą, drugi raz Messingiem, to znów Freysinuem i 
Karolem Milewskim. W Poznaniu ilugo nie popasał, 
chociaż być może, iż już znajdował się tutaj wówczas, 
kiedy rozdawano owę odezwę „rewolucyjnego komitetu 
„Proletaryat." “

Zwerbowany agitator, to człowiek nazywający się 
kołodziejem i majstrem, zamieszkującym na Ratajach, 
a w rzeczywistości trudniący się widocznie propagandą 
pism socyalistyczuych. W mieszkaniu jego, do którego 
zwykle tylko nocą wracał z Poznania, znaleziono sporą 
pakę pism i broszur socyalistycznych jak n. p. „Przed­
świt“ „Kto z czego źyje?“ „Pracę lwowską.“ „Równość“ 
najnowszą „Odezwę“ itd. itd. — i to w znacznćj liczbie 
egzemplarzy. Z czego się ten człowiek utrzymywał, 
trudno było dociec ; dziś ta zagadka się wyjaśnia. Z 
Rataj tćż zapewne dostała się „Odezwa“ do Zegrza.

Trzeci, introligator bez stałego zajęcia, przypatry­
wał się socyalistycznym doktrynom i jak ćma około 
świecy opalał sobie przy nich skrzydła. To ofiara 
przewrotnćj agitacyi.

Czy dalćj sięgała propaganda, do tćj chwili nie­
wiadomo — my sądzimy', że więcćj ludzi dotąd uwieść 
nie zdołano; chociaż na dobrych chęciach nie brakło.
Po raz drugi tedy nawiedziła nas genewska szarańcza, 
aby za pomocą wykolejonych egzystencji werbować 
u nas zwolenników. Polów tą rażą był jeszcze lichszy 
niż pierwszą.

Czujność chlebodawców, opieka moralna nad klasą 
pracującą, uchroni ją niezawodnie od niebezpieczeństwa. 
Ale nie zamykajmy ojczu i pamiętajmy, że w Wielkićm 
Księstwie Poznańskićm mamy według urzędowych ze­
stawień :

24,323 robotników fabrycznych.

Biskup Paweł z Metzu.
Biskup Metzu, ksiądz Paweł Dupontdes 

Loges, otrzymał za pośrednictwem feldmarszałka 
Mannteuffła, namiestnika Alzacyi i Lotaryngii, order 
koronny od cesarza niemieckiego — i z tego powodu 
wystósował do pana namiestnika pismo następujące:

Metz, 16 grudnia 1882.
Panie Marszałku 1

Otrzymałem list, w którym Wasza Eksceleacya dono­
sisz mi, żo Najjaśniejszy Pan nadał mi jeden ze swych 
orderów, jako uznanie troskliwości, którą powodowany, sta­
rałom się zamieszkałym w Metzu katolikom Niemcom 
przyjść ponownie w pomoc przy wykonywaniu religijnych 
obowiązków.

Wzruszony jestem tym dostojnym współudziałem, jaki 
Najjaśniejszy Pan raczył objawić w obec mych usiłowań, 
jakie duchowieństwo moje i ja sam wśród wielkich tru­
dności podejmujemy, aby przyjść w pomoc wielkiój liczbie 
dusz, pieczy naszój powierzonych. Atoli, Panie Marszałku, 
— odznaka, o jakiój mi Pan donosisz, jest dla mnie z je- 
dnćj strony niespodzianką — a z drugiój budzi wo mnie 
pewien niopokój.

W obec nowych kroków, jakie po długim i dojrzałym 
namyśle uważałem za potrzebne podjąć, nie mam żadnćj 
innój zasługi, krom tój, że uczyniłem zadość obowiązkom, 
jakie sumienie moje nakłada mi względem 10,000 katoli­
ków, których stósuaki zaprowadziły do Metzu, a którzy 
mnićj lub więcój wcale nie znają języka francuskiego, je­
dynego, którym stara ludność Metzu przemawia.

Wasza Ekscelencya pozwoli mi dodać wyraz żalu 
do uwag powyższych. Przez lat 30, w których miałem zaszczyt 
należeć do episkopatu francuskiego, kazał mnie rząd fran­
cuski kilkakrotnie przygotować ua taką odznakę, którój mi 
pragnął udzielić, a zawsze odstępował od swego zamiaru 
ze względu na to, że zamiarem moim jest wstrzymywać 
się od wszelkiego politycznego działania, a ograniczać się 
ściśle na moje obowiązki biskupie. Sądziłem, że w tym 
kierunku winienem duchowieństwu mojemu dawać zbawienny 
przykład — a gdybyś mnie Pan był zawiadomił poprzednio 
o zanadto życzliwych zamiarach cesarza względem mój osoby, 
byłbym Cię, Panie Marszałku, poprosił, abyś był rzeczni­
kiem tój samój sprawy, którą mi tak wierność dla mój 
przeszłości, jako tóż głęboka cześć wspomnień podwójnie 
czyni drogą.

Przyjmij Panie Marszałku wyraz mego wysokiego po­
ważania.

t Paweł.
Nam się zdaje, że Biskup Paweł, jeśli list jest au­

tentyczny, dobrze zrobił, dawszy poznać, zjakićm uczu­
ciem wysoką tę odznakę przyjmuje, że się o nią uie sta­
rał, że mu nie jest miłą, bo go postawić może wobec 
ludu i duchowieństwa francuskiego w Lotaryngii w świe­
tle, któregoby sobie Liskup z przekonania i rodu Fran­
cuz nie życzył.



Pisma francuskie dodawają do tego listu długie 
komentarze, wcale nie miłe dla Niemców i kanclerza

W obronie Polaków.
Wśród wrzawy wywolanéj artykułami „Koln. Ztg“ 

o zbrojeniach rosyjskich i austryacko-niemieckim soju-
8zu, a następnie wśród grzecznych komplementów, ja­
kie sobie prawili p. Pindter z Katkowem, nio brakło 
w prasie niemieckiej ubocznych a podstępnie wymie­
rzonych ciosów na Polaków. Austryaccy pau- 
slawiści — to przecież głównie Polacy, którym, 
według zdania sfer rządowych w Berlinie a centrali­
stycznych w Wiedniu, taki sojusz austro-niemiecki wcale 
nie na rękę. „Nordd. Allg. Ztg“ w wystąpieniu „Go- 
łosa" przeciw Niemcom wietrzyła zaraz „francuzko- 
polskie wpływy,“ „żywiołów nierosyjskich 
stojących po za Gołosem,“ i nie zadowolonych 
z tego, io kanclerz niemiecki jest tak „serdecznym przy­
jacielem Rosy?* i „adwokatem pokoju europejskiego.“
W pomoc Berlinowi pospieszy! Wiedeń — i tak bawiono 
się wesoło kosztem Polaków.

Przeciw tym wycieczkom występuje wiedeńska stara 
„Presse“ w artykule napisanym, jak powiada, przez 
„znakomitego polskiego polityka,“ z którego zapatrywa­
niami „Presse“ wprawdzie ze wszystkióm się nie „iden­
tyfikuje,“ w zasadzie jednakże na nie się godzi i ocho­
czo przyklaskuje.

Podajemy tutaj dosłowny przekład tego artykułu:
W grudniu 1882.

Słusznie uważani są Niemcy za naród myślicieli, 
a w sławie pradziadów, w czynach wielkich duchów tera­
źniejszości me zdoła szczęśliwym przypadkiem nic ziuieuić 
ta okoliczność, że część niemieckiego dziennikarstwa po 
stromo półuocnój i północno-zachoduiój czarno-żółtych słu­
pów graniczuych od niejakiegoś czasu w kwostyach pulity- 
czuój i historycznój natury zdradza powierzchowność i bez­
myślność, jakie dotychczas tylko dziennikarstwu i światowi 
literackiemu we Francyi zwykło się było zarzucać. Nie 
przypominamy sobie dziennikarskiój kampanii, którąby tak 
lekkomyślnie prowadzono, jak najnowsza djskuaya o sojuszu 
austryacko-niemieckim i o stanowisku obu tych monarchii 
wobec Rosyi — a poważno, nawet kierujące pisma zdra­
dzały przy tój sposobności tak wielką nieznajomość stó • 
sunków i osób, że rzeczywście radzićby im można, aby ja­
kiego Schweinfurtha, Lenza i Nachtigalla wysłały zamiast 
do Afryki, do pobliskich, sąsiednich Austro-Węgier dlastu- 
dyowania tamże ludu i kraju. Gdyby się to stało, naten­
czas sądzonoby może grzeczniój, ale i cokolwiek rozumnićj 
o obecnea położeniu monarchii, wtenczas możeby się nie 
zdarzyło, iżby Polaków z pod zaboru austryackiego wysta­
wiano z pochodnią w ręku przy europejskiój beczce prochu, 
ażeby nazajutrz znowu twierdzić, że większość rady państwa, 
do której Polacy należą i w którój zapewne podrzędnój nie 
odgrywają roli, popadła zupełnie w objęcia panslawizmu, 
a nawet zamyśla sojusz austryacko-niemiocki na rzecz Ro­
syi rozerwać. Przez dwa tygodnie śpiewano tę piosnkę na 
rozmaite tony w prasie niemieckiej, przedstawiając Polaków 
jako burzycieli pokoju europejskiego, oni to usiłują pod' 
szczuć Niemcy i Austryą do wojny — a niebawem potóm 
nastrojono pozytywkę na nową melodyą i głoszono, żo cis 
litawska większość rady państwa pragnie zbliżania się do 
Kosyi, bez względu, czy z sojuszem austro-niemieckim, czy 
bez niego. Obecnie rozlega się inna melodya, a kierujący 
organ narodowo-liberałów pruskich, „National Ztg,“ tak na­
wet jest uprzejmy, iż austryackiemu ministrowi skarbu 
p. dr. Dunajewskiemu stawia p. Katkowa za świetny przy­
kład znajomości „historycznych przyjaźni.“ Lecz cóż ma 
znaczyć ten taniec czarownic wśród dnia białego ? Cóż ma 
znaczyć ta szalona pogoń za sensacyjnemi rewelacyami, 
przyczóm prawdę i rozum dopce się niemiłosiernie 
nogami ?

Polakom — to już powiedziano w ostatnich dniach 
znudziło się służyć Europie za kozłów ofiarnych, a Polacy 
z pod zaboru austryackiego — o czćrn, zdaje się, zapomi 
nają w Berlinie z wcalo nie daleko leżących powodów — 
nie prowadzą polityki polskiój, lecz au- 
stryacką, identyfikują się z cesarstwem austryackióm, 
a to, co pod łaskawą dynastyą otrzymali, skłania ich do 
zapomnienia tego, co stracili — podczas gdy w innych 
państwach nie uczyniono najmniejszego kroku, ażoby nasz 
naród z stanom obecnym choćby tylko pod pewnym 
względom pogodzić. Polacy z pod zaboru austryackiego 
mają tę niezłomną nadzieję, że przy dzisiejszych stosun­
kach, ze względu na sytuacją polityczną wogóle, silna, 
wolna, tylko przez dobrowolnie zawarte przymierze związana 
Austrya tworzy najlepszą tamę ochronną przeciwko polono- 
f.jbii i chociażby nas do monarchii Habsburgów wdzięczność 
i tradycya nie wiązała, toby polityczny i narodowy ogoizm 
musiał nas zniewolić, iżbyśmy byli dobrymi Austryakami 
i wiernymi poddanymi JCMości. Alo zdrowy ten egoizm 
nakazał w sam czas Polakom podporządkować swe specyalne 
życzenia pod ogólne dobro, a każda polityka, wewnętrzna 
jak zewnętrzna, służąca całemu państwu, koncentrująca wła­
sno siły i poddająca obce intorosa w służbę monarchii, 
może liczyć na zupełną i nieograniczoną pomoc 
Polaków. Sojusz austryacko-niemiecki nio popiera zapewne 
żadnego specyalnie polskiego interesu, lecz austryacki, 
i dla tego też nasza delegacja tak za czasów Andra6sogo, 
jak za czasów Haymerlego i Kalnokiego popierała politykę 
ministerstwa spraw zagranicznych, i to nie ze służalstwa, 
me dla ubocznych jakich koocesyi, lecz z powodu, iż do­
kładnie znała stósunki, poznała jasno drogi i celo. Wie 
dzioliśmy i wiemy bardzo dobrze, że sojusz ten ma cha 
rakter czysto defensywny, że jest rękojmią pokoju europej­
skiego i że w ostatniój instancyi przedstawia pewny układ 
zabezpieczenia na ewentualne przypadki (einen sehr soliden 
Unfallversicheruugs-Vertrag.)

Że Polacy nie są przyjaciółmi dzisiejszój Rosyi i nimi 
być nie mogą — o tern nikt nie powątpiewa; me prowa­
dzimy politjki obłudnój i nie jesteśmy przyzwyczajeni 
mówić inaczćj jak myślimy; ale co się tyczy n. szego nie- 
wyrównanego rachunku z moskwicyzmem, to tak samo, jak 
Austryi, nam na tem zależy, aby likwidacya nastąpiła na 
koszt Rosyi. Jako Austryacy stoimy wobec Rosyi o tyle 
nieprzyjaźnie, o ile jój sfera potęgi kolliduje z naszą, o ile 
jój polityka jakikolwiekbądź interes austryacki, czy to na 
południu czy na północy, naraża na niebezpieczeństwo, — 
a jako Austryacy zwalczać będziemy z największą stanow­
czością Rosyą wszędzie tam, gdzie carstwo to okazywać 
będzie cele agresywne lub rewolucyjne, gdzie pokój euro­
pejski kwostyonować będzie. Ale właśnie dla tego, że 
jesteśmy silnie przekonani, iż sojusz austryacko-niemiecki 
władzców Ro-iyi od przyrodzonego pociągu do awanturniczój 
polityki powstrzymuje, właśnie dla tego jesteśmy przyja­
ciółmi owego sojuszu i właśnie dla tego wzdrygamy się 
stanowczo z Daszej strony na myśl o jakichkolwiekbądź 
awanturach.

W ostatniój kampanii przeciwko większości Izby po-

selskiój, do którój należą także Polacy, podniesiono za­
rzut panslawistycznych antecedencyi i sympatyk Stawiać 
Polaków na jednej linii z panami Aksakowem i Katkowem, 
lnb z panami Ignatiewem i Pobiedonoscewom, prorokami 
panslawizmu salonowego, jest po prostu śmiesznóm, a jeżeli 
bogowie napróżno walczą z głupotą, to my synowie ziemi 
jeszcze mniój tuszyć sobie możemy, żo zdołamy pouczyć 
uczonych szermierzy pióra. Mówią atoli, że jeżeli nie 
Polacy, o których tego tak stanowczo powiedzieć nie można, 
to skłaniają się do panslawizmu inne frakcyo prawicy, 
a więc Czesi, Kroaci, Słoweńcy, klerykali, hr. Hohenwart, 
dr. Lieubacber, książę Lichtenstein. Sądzę, że o poglądach 
i zamiarach, tak jawnych jak i tajnych, poszczególnych 
frakcyi większości, jestem przynajmniej tak dobrzo poinfor­
mowany, jak panowie z „Koeln. Ztg.“, „National Ztg.“ 
lub berlińskiój „Tribttue.“ Gdzież się znajduje ów pausla- 
wizm, zkąd poszło, żo my Polacy mogliśmy tak długo 
z innomi frakcjami iść solidarnie ręka w rękę, nio spo­
strzegłszy russofilskiogo kopyta końskiego tego we­
wnętrznego sojuszu ? Nie, panowie z nad Renu 
i Sprei mogą być spokojui — nic nio mogłoby tak 
łatwo rozbić wato my t. z. żela znój obręczy 
większości, jak najmniejszy zakus prze­
mycenia jakiój panslawiatycznój tendencyi. 
Czesi mają pewno sympatye dla narodu rosyjskiego, z czóm 
się nigdy nie taili, a my Polacy myśloliśmy zawszo w tym 
razie: „de gustibus non est disputandum1 — a co n-ij- 
więcój, prosiliśmy tylko, aby wobec nas nie cbciauo odgry­
wać roli pośreduików, która mogłaby być w dobrój myśli 
podejmowana, lecz zdradzała zupełną nieznajomość stósuu- 
ków. Do dzisiejszych władzców w Rosyi czują Czesi taką 
samą skłonność jak my, a joźoliJMoskalo, pomimo, żo im 
dziś dobrze się uie powodzi, ebeą pójść na wodę, to się 
przekonają, żo Czesi pomimo swych t. z. sławofilskich uro­
jeń, c/ują się przecież dobrymi Austryakami a czoski gul­
den podatkowy, czeski żołnierz wypołnią tak samo swą po­
winność, jak niemiecki, polski, węgierski, kroacki. Nadto 
i akademicki panslawizm pomiędzy Czochami nio odgrywa 
wielkiój roli. Hr. Clam, ks. Schwarzonberg, Leon Tbun, 
Schilnbornowie, Nostitzo, Kińscy, Thuru-Taxisy — wogólo 
wszystka t. z. „historyczna" szlachta nio więcój jest pan- 
slawistyczną jak my Polacy, a z organu pauslawistyczuój 
szlachty, z wiodoûskiego „Vaterland“ wychodziło niejedno­
krotnie ostrzeżenie pod adresem pism praskich, które się 
czasem pod tym względem zapominały. Niezawodnie cbcia- 
noby znowu paradować Młodo - Czechami, która to 
nieszczęsna frakeya istnieje, jak się zdaje, na to, ażoby 
popełniać polityczne niedorzeczności; alo tak, jak nam mało 
pomogły pełne zapału artykuły „Narodnich Listów“, prze­
mawiające za zwolnieniem pęt w Kongresówce, tak samo 
nie zyska niezawodnie od tych panów Rosya, pominąwszy 
zupełnie tę okoliczność, że nawet wszyscy młodoczescy po­
słowie Die podzielają zupełnie osobistych zdań dr. Juliusza 
Gregra o sytuacyi polityczuój, czego dowodem stanowisko 
posła Emanuela Tonnera, który raczój jest polonofilem jak 
rusofilom.

Tyle o Czechach; atoli może panslawizm wybujał wię­
cój pomiędzy innymi cislitawskimi Słowianami, np. pomiędzy 
Słoweńcami? Wiele ten robi co musi — można tu po­
wiedzieć bardzo stosownie. Panowie ci mają jeszcze dole­
gliwości i bóle, które nio pozwalają im trudzić się polityką 
zagraniczną a nikt niema zapewne powodu oskarżać narodu 
słoweńskiego o brak wierności państwu, o brak patryo- 
tyzmu. Przytóra słoweńskie okręgi reprezentowane są dziś 
w radzie państwa przez Niemców, a czy przy wysyłaniu 
swych posłów do Wiednia pytali się Krainburczycy hr. Ho- 
henwarta, Lublańczycy kawalera Schneida, Marburskie okręgi 
wiejskie baroDa Gddel-Lannoy o ich panslawistyczne wy­
znanie wiary? Mielibyśmy jeszcze do pomówienia o Kros­
tach, t. j. o słowiańsko-katolickich posłach Dalmacyi. Pan 
dr. Klaić ma niejednokrotnie własno poglądy na Bośnią 
i Czarnogórę, atoli ani on ani jego ziomkowie nio mają 
najmniejszego powodu być przyjaciółmi owego moskiewskiego 
stronnictwa, które wszędzie, gdzie można, proteguje Serbów 
kosztem Kroatów, schizmatyków kosztem katolików a w po 
łudniowo słowiańskiej atmosferze wogóle nie powodzi się 
dobrze panslawizmowi. Chcąc go atoli schwycić za czu­
prynę, musimy iść dalój — może nasi niemieccy współ­
obywatele, niemieccy posłowie prawicy, zaprzedali się pra­
wosławnemu papieżowi i załatwiają sprawy owej petersbur- 
skiój propagandy, która pod kierownictwem prokuratora 
św. synodu tak dobroczynnie usiłuje wpłynąć na ludność 
katolicką Rosyi ? Z klerykałów robić rosyjskich entuzya- 
stów, jest prawie tak samo śmiesznóm, jak Polaków ozna­
czać mianem panslawistów.

W rzeczywistości stósunki także w obozie prawicy są 
zupełnie inne, jak je kilka zagranicznych dzionuików przed­
stawić usiłuje. Z bardzo małemi wyjątkami — a takie wy­
jątki wykazać może i stronnictwo przeciwne — może hra­
bia Kalnoky liczyć na poparcie całój prawicy, a jeżeli 
kiedy ziści się przez ,.Post“ poruszona myśl zatwierdzenia 
sojuszu austryaCko-niemieckiego przez parlamenty berliński 
i wiedeński, natenczas się pokaże, że konieczność tego fa­
ktu uzna tak samo prawica austryackiój Izby poselskiój, jak 
lewica. Żaden austryacki minister nie był nigdy wobec 
parlamentu w tak pozazdroszczenia godnóm położeniu, jak 
hr. Kalnoky, a wszechstronne poparcie i pochwała, jakie 
jego politykę spotykają, jest dla sojuszu austryacko-niemie­
ckiego najpewniejszą rękojmią.

Artykuł ten, którego autorem jest niezawodnie pan 
Otton Hausner, bardzo trafnie i gruntownie wykazuje 
bezzasadność i lekkomyślność berlińsko-wiedeńskich po- 
dejrzywań. To tóż z wyjątkiem trochę zbyt jaskrawego 
kolorytu austryackiego — zupełnie się godzimy na wy­
powiedziane w nim zdania. Polacy w Galicyi są pod­
danymi austryackimi i to wiernymi poddanymi, 
życzącymi monarchii jak najlepiéj, pragnącymi jój roz­
woju i pracającymi nad tym rozwojem — ale ni­
gdy nie zapominają o tem, że są Polakami, a rząd 
austryacki wcale im tego nie zakazuje, ani zabrania. 
Rząd austryacki a przezeń i rząd pruski wie dobrze 
o tem, iż Polacy w interesie Austryi są za sojuszem 
austro-niemieckim, — a my Polacy pod berłem pru- 
skićm, mimo naszych najzupełnićj usprawiedliwionych 
uczuć względem kulturników pruskich, zostawiamy 
braciom naszym w Galicyi zupełną pod tym względem 
swobodę.

W téj samój sprawie pisze nasz wiedeński kore­
spondent Ï5? co następuje:

nie ulega wątpliwości, że Czesi i Slowieńcy żywią pe­
wne sympatye dla Rosyi a nie żywią ich dla Niemiec. 
Jednakże frakeye te narodowe dotąd nie mogły 
wywierać wpływu na decyzye ministra spraw zagrani­
cznych, bo wobec Niemców, Madziarów i Polaków tworzą 
mniejszość, — w delegacyi austryackiój dotąd zasiada 
tylko jeden poseł czeski i to z Morawii. Jeżeli na 
hr. Kalnokego działają wpływy w kierunku przychyl­
nym dla Rosyi, są to wpływy starej dyplomacyi i pe­
wnych kół arystokratycznych, dojrzałych w szkole 
ks. Metternicha i nie umiejących się dotąd pogodzić 
z myślą, że dawna korona cesarska przeszła w dom 
hohenzollerski. Te kola chciałyhy, naśladując przykład 
Prus, posługiwać się Rosyą w ponownej walce z rywa- 
em uiemieckim. Tymczasem przywrócenie dawnej rze­

szy uiemieckiój, choćby pod firmą habsburską, wrównój, 
może jeszcze w większój mierze, niż Węgrom.Twstrętne 
jest Czechom i Slowieńcom; albowiem owa kombinacja 
uiemiecko-habsburskiego cesarstwa wymaga przedewszy- 
stkióm germanizacji przyuajmniój tych prowincyi, które 
dawniój należały do związku niemieckiego, do tego 
„bundu“, o którym ks. Bismarck w początkach swego 
zawodu dyplomatycznego powtarzał za Ileinem: „OBuud, 
du Hund, du hist nicht gesund“ itd.

Autor wymieuionego artykułu wykazuje, że jako 
Austryacy, t. j. o ile wchodzimy w skład monarchii 
austryacko-węgierskiój, nie tylko nie opieramy się soju­
szowi, lecz owszćm zgadzamy się na tę kombinacyą, 
co tóż dwa lata temu p. Smarze w s k i w mowie nad 
budżetem dobitnie podniósł w radzie państwa. Takióm 
zaś zachowaniem zaiste zasługujemy na uznanie nawet 
uajbardziój uprzedzonych przeciwko nam Niemców, 
Więcój bowiem nikt od nas żądać nio możo. Abyśruy 
wobec strasznój krzywdy, która się nam dzieje w Pru- 
siech, mieli pałać miłością dla nowego cesarstwa nie 
mieckiego, tego przecież żaden rozsądny Niemiec od nas 
domagać się nie może. Zgadzamy się na sojusz nie­
miecki, o ile on Austryi zapewnia pewne korzyści, któ­
rych dotąd, mówiąc szczerze, nie widać, albo przynaj- 
mniój bezpieczeństwo. Postępując sobie tak, składamy 
na ołtarzu austryackim nasze narodowe antypatye 

sympatye, gdybyśmy się bowiem powodowali temi
ostatniemi, to niezawodnie sojusz Austryi z Francyą 
byłby nam nierównie milszy, aniżeli sojusz z Niemcami; 
jakoż mowa p. Klaczki, wygłoszona w r. 1870 
w sejmie lwowskim, nierównie silniój przemawiała do 
serca naszego, aniżeli mowa, wygłoszona przez pana 
Smarzewskiego za sojuszem z Prusami. W każdym 
razie impertyneneye dzienników berlińskich, które już 
wciągały do dyskusyi osobę ministra skarbu, choć rzecz 
oczywista, że właśnie p. Dunajewskiemu najmniej pożą­
daną była „heca“ dziennikarska, wskutek którój renta 
spadła o 2 fi., tudzież impertyneneya „Fremdenblattu“, 
który teraz nibyto uniewinniając się, rozpisuje się opol­
skich rewolucyjnych i narodowych politykach („Revolu­
tions- u. Nationalitat-politiker"), choć te dwa pojęcia 
wcale nie identyczne, bo wszyscy przyznajemy się do 
zasad narodowych, choć nie wszyscy pochwalamy środki 
rewolucyjne — impertyneneye te zasługiwały na po­
ważną odpowiedź w dzienniku niemieckim. Otóż 
taka odpowiedź dostała się im w „Pressie.“KOBESPOJMCYE KDBYEBA POZMSKIEGO.

za boleść przejmuje katolików, gdy tracą 
bez nadziei, że wkrótce nowego dostaną przewodnika na 
drodze zbawienia.

W tymże samym dniu odbyło się ostatnie doro­
czne posiedzenie Kółka rolniczego powiatu mogilnickie- 
go w Mogilnie, którego prezesem jest pan Skrzydlewski 

Dzierzążna. Członków zjechało 15, choć jest ich około 
50. — Dosyć było liczne to zgromadzenie, gdy się 
wspomni, że na ostatniem w Trzemesznie było tylko
sześciu.

Prawie zawsze tylko ci sami się stawiają, którzy 
na innych zebraniach bywają, reszta członków śpi snem

błogosławionych, a wielu jest młodych, którzy się wcalo 
uie raczą zgłosić na członków, a mieliby bardzo wdzię­
czne pole działania. Szanowny prezes przyświeca mlo- 
szym swoim przykładem. Bywa na każdem zgroma­
dzeniu, stara się o rozmaite przedmioty do wygrywania 
dla zachęcenia i prawie na każdćm zebraniu miewa 
odczyty bardzo praktyczne i pouczające. Jeden z człon­
ków stawił wniosek, aby dla obudzenia życia w powie­
cie urządzić na przyszły rok wystaw; rólniczą w Trze­
mesznie taką, jaka była nie dawno w Iuowroclawiu, 
Juńcewie, Blaszkowie. W tym celu wybrano komisją 
z pięciu, która ma zdać sprawę na przyszlóm posie­
dzeniu, czy by się taka wystawa udała, jeżeli uie w nad­
chodzącym roku, to za dwa lata.

Zaraz potem odbyło się walne zebranie Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej. Tutaj było jeszcze inuiej 
czlonkow, ale z większem zadowoleniem znajdowaliśmy 
się na nićm, bośmy się przekonali, że starania ka­
sjera, księdza Niedhalskiego, o wiele pomnożyły ilość 
składek, tak że teraz powiat mogilnicki nie będzie już 
policzouy do ostatnich powiatów, które najmniej pienię­
dzy na tak szlachetny cel wysyłają do Poznania. Po­
między iiinenn wnioskami stawiono też wniosek, aby 
szauowna dyrekcja raczyła uwzględnić prośby tych 
młodzieńców, którzyby się obcięli poświęcić cukrowni­
ctwu, albo wreszcie sama ich do tego zawodu pobu­
dzała, kiedy tak wiele cukrowni powstaje. Cukrownia 
w Wilatowie ma stanąć ua pewno i kolój żelazna ma 
być urządzona pod buraki z Wilatowa do Trzemżala, 
a jeżeli się więcój właścicieli ziemi podpisze ua hodo­
wanie buraków, to by ją przedłużono do ililawy. Po­
wiat mogilnicki ma widoki coraz pomyślniejsze, bo 
i mączkaruia ma stanąć w Trzemesznie i kilka nowych 
żwirówek zaprojektowanych ma przyjść do skutku — 
interesenci tylko mają ponieść jak największe ofiary -— 
ziemię dać bezpłatnie i sądownie się do tego zobowią­
zać, a w miarę ofiarności otrzymają subwencją powia­
tową, prowincyonalną i wreszcie rządową. Projekt 
owego obywatela, o którym w ostatniej korespondencyi 
wspomniałem, przeszedł w znacznój części, chociaż 
nieco zmieniony, i jest nadzieja, że budowa dwóch żwi­
rówek wkrótce się rozpoczuie — co daj Boże!

Sprostowanie: Zebrania nowego Kółka rolniczego
w Gębicach nie będą się odbywać 
co 2 miesiące.

co 2 tygodnie, alo'

ir
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Z pod Mogilna, 25 grudnia.
(Poświęcenie nowego kwśeioła. — Pogrzeb śp. ks. Zygmano- 
wtkiego, — Nowy landiat. — Zebranie Kółka rolniczego. — 

Zebranie Tow. Pora. Naukowej.)
W Rzadkwiniu, powiecie inowrocławskim, wsi pół 

mili od Strzelna położonej, odbyła się 17 b. m. wesoła 
uroczystość, bo benedykeya nowo wystawionego kościoła, 
Był tam dotychczas mały drewniany kościółek, a teraz 
za staraniem gorliwego proboszcza księdza Malaka sta­
nął dom Boży murowany, o wiele obszerniejszy, jak 
byl dawniejszy, z wysoką wieżą, którą o milę na około 
widzieć można. Probostwo rzadkwińskie, jako też ostro 
wskie pod Strzelnem było za dawnych czasów fundo 
wane i obsadzane przez klasztor Norbertanek w Strzel­
nie. Po kasacyi klasztoru i zabraniu rozległych włości 
i lasów, przejął rząd królewski obowiązek budowania 

skutkiem tego stanęła przed kilku laty nowa świąty­
nia murowana w Ostrowie, a obecnie w Rzadkwiniu. 
Na tę urorzystość zjechało około 15 duchownych i kilku 
obywateli. Benedykcyi dopełnił ksiądz prałat Simon 
z Kruszwicy, kazanie stósowne do okoliczności wygłosił 
ks. Kittel ze Stodół. Ze strony rządu byli obecnymi 
pan radzca ziemiański hrabia Solms z Iuowroclawia 

radzca rejencyjny pan Strtlcker z Bydgoszczy, których

Kraków, 22 grudnia.
(Wenta dla ubogich. — Składki na pomnik Mickiewicza. -—S| 
Jubileusz Habsburgów. — Stypendyum Matejki. — Pogłoski ;

wojenne.)
(□) Są rzeczy, które się w Krakowie w pewnych ' 

porach roku odbywają z taką regularnością, że je już za-• 
miejscowo-tradycyjua uważać można. To też jak co J £ 
roku odbyła się w środę i w czwartek w gAwych 
lach Sukiennic przy odgłosie muzyki we’ b
poprzedzająca, jak zwykle, na kilka thn święta Bożego? 
Narodzenia a dziś odbyła się znów w ujeżdżalni za­
prowadzona od kilka lat loterya gospodarska, gdzie 
można wygrać wszystko w co na święta wypada zaopa­
trzyć spiżarnią, począwszy od zwierzyny i różnych’« 
innych mięsiw aż do najzwyczajniejszych potrzeb świą­
tecznych. W pierwszej brały przez dwa dni żywy - 
udział wyższe klasy towarzystwa, na drugą cisnęły się 
dziś tłumy wszystkich klas ludności. Panie zajmujące . 
się wentą, nie są tym razem tak zadowolone jak zwykle.. 
Mimo znacznego udziału zwiedzających wentę, liczba 
kupujących była w tym roku znacznie mniejszą, niż , 
zwykle i pewna liczba haftów, mebli itp. przedmiotów 
pozostała do dalszego rozporządzenia.

Ale do tych corocznie się pojawiających i w stały 
już zwyczaj wchodzących zabiegów dobroczynnych przy­
była w tym roku nowość pojawiająca się po raz pier­
wszy. Myśl rzucona w jeduem z czasopism warszaw­
skich przez p. Banzemera, aby w czasio wilii, każdy, 

biedny, czy bogaty, złożył w miarę sil swoich,;!czy
Mickiewicza,,

Wiedeń, 25 grudnia.
(jgj) Stara „Presse“ ogłosiła wczoraj pięknie na­

pisany artykuł, którego autor, według przypisku „Pressy“ 
jeden z znakomitych ludzi politycznych w Polsce, w spo 
sób zajmujący i wytrawny odpiera zarzuty „Fremden­
blattu“, „National Ztg.“ e tutti ąuanti, jakoby Polacy 
intrygowali przeciwko sojuszowi Austryi z Niemcami 
i jakoby dzisiejsza większość autonomistyczna wyznawała 
dążności panslawistyczne. Prawie na wszystkie twier 
dzenia autora zgodzić się można. I my nie sądzimy 
aby prawica autonomistyczna Izby poselskiej wywierała 
wpływ decydujący na politykę zagraniczną. Wprawdzie

razem z innymi przybyłymi gośćmi podejmował po od- 
bytój uroczystości w kościele czcigodny ksiądz go­
spodarz.

Opisawszy wesołą czynność, wypada mi wspomnieć 
o smutnym obrzędzie, jaki się kilka dni późniój odbył 
w Mogilnie.

Po nieszczęsnem odstępstwie pana Suszczyńskiego 
pracowało w Mogilnie dwóch wikaryuszy, ks. Haunszyld 
i ks. Teofil Zygmanowski. Przed dwoma laty umarł 
w skutek pracy i słabości piersiowej nieodżałowany ks. 
Franciszek Haunszyld, i dla tego po jego śmierci pra­
cował w tej nieszczęśliwej parafii z podwojoną gorliwo­
ścią ks. Zygmanowski, który aż do ostatnich czasów 
cieszył się dobrem i silnem zdrowiem. Od dwóch mie-i 
sięcy począł zapadać na reumatyzm stawowy, ale przy 
opiece lekarskiej przychodził do zdrowia i przestrzega­
jąc pilnie dyetę, bo i choroba żołądkowa się przyty 
czyła, był najpewniejszy i on i parafianie i sam lekarz, 
że będzie zdrów, aby w święta nadchodzące odprawiać 
nabożeństwo. Tymczasem w nocy/ z 19 na 20 b. m. 
nagle i niespodzianie paraliż mózgowy przeciął pasmo 
dni pracowitego i jedynego kapłana w tak wielkiej pa­
rafii, liczącego dopiero lat 53 wieku. To też śmierć ta 
okropnie przeraziła osieroconych parafian i boleść ich 
widoczna była na eksportacyi, która się odbyła z kla­
sztoru do fary 21 i na pogrzebie, który się odprawił 
nazajutrz. Mówcy pogrzebowi księża W. i K. nie mo­
gli prawie mówić, bo płacz i lament zagłuszał ich 
słowa. Na ekspoTtacyą zjechało 15 księży, na pogrzeb 
12. Parafianie, mieszkańcy miasta, innowiercy licznie 
się zebrali na oddanie ostatniej przysługi śp. księdzu 
Teofilowi, który mianowicie w ostatnich latach wielką 
sobie zjednał miłość. Oby panowie innowiercy chcieli 
przyjaciołom swoim i tym panom u „góry“ zaświad­
czyć, jakie opłakane skutki pociąga śmierć kapłanów, 
których następcy zastąpić nie mogą z powodu walki 
kulturnej.

W dzień śmierci nieboszczyka zjechał właśnie no­
wy ojciec powiatu, pan radzca ziemiański,^pozasłużbowy 
rotmistrz Puttkamer, podobno kuzyn pana ministra. 
Na samym wstępie mógł się p. radzca przekonać, co

choćby tylko wdowi grosz na pomnik 
zualazła żywy oddźwięk w sercach 
scy zabierają się do uskutecznienia 
rodowej ofiarności. Widać, że w
żywania czegokolwiek łatwiój się załatwiają inte-^» 
resa tego rodzaju, niż w sposób połączony z wstrze­
mięźliwością, bo dawniej rzucona tu myśl, aby 
w tym samym celu nałożyła sobie dzień jeden postu i 
zyskaną przez to oszczędność złożyła na ołtarzu ofiar­
ności narodowej, nie znalazła dotąd ani jednego zwo­
lennika. Przed rozlepiouemi dzisiaj plakatami z na­
pisem : „Pamiętajcie o zbieraniu składek na pomnik. 
Mickiewicza przy wilii“ zbierały się liczne grona lud^9 
a z ich miny rozweselonej i słów wyrzeczonych do 
najbliżej stojących poznać można było, że się propozj- 
cya ta spodobała i wszyscy zapewne spełnią ją sumien­
nie. Fundusz ua pomnik Mickiewicza wynoszący pq 
dług ostatniego ogólnego obliczenia w listopadzie r. 
72,569 złr. będzie niezawodnie w dniu pierwszego 
święta Bożego Narodzenia o znaczną kwotę wyższym. « 

Sześćsetuą rocznicę jubileuszu dynastyi habł- 
burgskiej obchodzono przedwczoraj we wszystkich za­
kładach naukowych tutejszych stósownemi przemowami 
przelożotnycb, zastósowanemi do okoliczności odczytami 
profesorów a następnie śpiewem chóralnym i deklami- 
cyami uczniów i uczennic.

Na ostatniem posiedzeniu Wydziału matematyczno’ 
przyrodniczego Akademii umiejętności zawiadomił sekre­
tarz o wyjściu II tomu dzieła Władysława Taczano 
skiego „Ptaki krajowe,“ wydanego nakładem Wydziału, 
następnie pruf. Alth zdał sprawę z pracy Jul. Mast- 
skiego o budowie ziemi, prof. Kuczyński zaś z pra 
Karola Góreckiego pod tytułem: „Elektryczność ja 
rodzaj ruchu.“ Szczególnie praca p. Góreckiego zyskał 
uznanie zgromadzonych i odesłaną została do komite 
redakcyjnego, celem pomieszczenia jej w publikacja 
Akademii.

Uchwalone na tegorocznym sejmie stypendyuU 
krajowe imienia Matejki, jako wyraz wdzięczności 
wspaniały dar jego dla Wawelu, zostało po raz piel 
wszy użyte. Kwotę roczną 1000 złr. rozdzielił Wj’ 
dział krajowy na dwie części po 500 złr. na każde; 
z uwzględnionych dwóch uczniów szkoły sztuk piękny 
a dyrektor Matejko, któremu, póki żyje, służy pra1

Krakowian i wszy-
îa tej powszechnej na-^J 

Polsce w czasie spo- • i



rozporządzenia niemi, przysądził na ten rok jedną po­
łowę uczniowi szkoły kompozycyjnój Tadeuszowi Popio­
łowi, wyznania katolickiego, drugą uczniowi tejże szkoły 
Szymonowi Bucbbinderowi, wyznania mojżeszowego.

Lękliwsze serca oczekiwały tu przez kilka dni 
pojawienia się przednićj straży tej wielkićj armii ro­
syjskiej, którą „Nowa Reforma,“ na debiut nowego za­
wodu swego dziennikarskiego, skoncentrowała pod Mie­
chowem. Porwana zapałem ratowania Austryi od nie­
spodzianie spadającego na nią niebezpieczeństwa, nie- 
spostrzegła się, że pracuje pour leroi de Prusse, 
bo w interesie tajnych zamiarów ks. Bismarcka, mo­
gących w danym razie stać się dla nas niebezpiecznioj- 
szemi od kozaków przedzierzgniętych nową reformą ro­
syjską w ¡dragonów. Szczęście, że żaden z tych dra­
gonów nie pojawił się przed bramą warszawską, a mie­
szkańcy grodu naszego będą mogli jutro spokojuie za­
siąść do wilii, której wspomnienie pobudza mnie do po­
dzielenia się załączonym opłatkiem z wielkopolską 
bracią, z życzeniem, aby rok przyszły przyniósł im ja­
kąkolwiek ulgę w smutnych dolegliwościach, trapiących 
Kościół i narodowość naszę.

l.wów, 24 grudni».
»Wilia. — Przemysł domowy. — Sprawa restauracji Wawelu. — 
Rozwiązanie filii stanulawowsk.oj stów. im. Kaczkowskiego. —

Proces. — Utwór ks. Soleckiego.)
(a) Kiedy list ten zajdzie do Poznania, już będzie 

wilii. Choć więc post fostum lamię się z Wami i czy­
telnikami waszymi opłatkiem z życzeniami lepszój przy­
szłości. Nie ustawujiny w pracy około dobra powsze­
chnego, około oświaty ludu — a jak przed 18 wiekami 
zajaśniała gwiazdka zbawienia dla calój ludności, tak 
i nam w przyszłości zajaśnieje gwiazdka lepszój doli. 
Losy narodów są w ręku Boga, ale bez naszego przy­
czynienia się spodziewajmy się dni lepszych. Praca 
więc i praca niechaj będzie hastom naszóm.

Kuratorya przemysłu domowego odbyła w zeszłym 
tygodniu posiedzenie w wydziale krajowym, na którćin 
między iiiueuii uchwalono udzielić 400 zlt. zapomogi 
dla ucznia ksztalczącego się za granicą w falbierstwie 
i białoskónirct.rio, dla ucznia tkactwa 200 zlt.; towarzy­
stwu baudlu materyalów garncarskich w Kołomyi udzie­
lono 100 złt. jeduorazowój zapomogi i 1800 zlt. poży­
czki po 4 pret., szkółce koszykarstwa w Jarosławiu 
udzielono 130 zlt. nadzwyczajnćj zapomogi na kupienie 
warsztatu stolarskiego, maszyny do heblowania łoziny 
i 1000 zlt. rocznćj dotacyi; szkole koronkarskićj w Za­
kopanem, na którą pani Helena Modrzejewska ofiaro­
wała 1200 zlt., wyznaczono 100 złt. na niezbędne 
przybory i postanowiono się wystarać dla niój o od­
powiedni lokal, ułożyć dla niój statut i wyszukać na­
uczyciela.

Możemy się spodziewać jak najrychlejszego odno­
wienia Wawelu. Według wiadomości od p Prylińskie- 
go do wydziału krajowego z Wiednia przesianych, wielki 
ochmistrz dworu, książę Hohenlohe, badał szczegółowo 
przedłożone sobie przez pana P. plany i wypytywał się 
o najdrobniejsze szczegóły. Ks. Hohenlohe wybiera się 
nawet sam do Krakowa, aby rzecz jeszcze na miejscu 
zbadać.

Swego czasu donosiłem wam, że filia stowarzysze­
nia ruskiego im. Kaczkowskiego została z nakazu na­
miestnictwa rozwiązaną, oraz że Russcy wnieśli z tego 
rowodu rekurs do trybunału państwowego w Wiedniu. 
Obecnie donoszą do „Dziennika Polskiego,“ że trybu­
nał odrzuci! Owo zażalenie z powodu niekompetencyi.

W zeszły piątek odbył się tu ponownie proces p. 
Hilarego Jaworowskiego, korespondenta „Reformy“ prze­
ciwko redaktorowi dawnićj wychodzących tu pism 
„Strażnicy“ i „Sztandara“ p. Janu Nepomucenowi Gnie­
woszowi. Przypominam, że przed kilku tygodniami p. 
Gniewosz na mocy werdyktu przysięgłych został od wi­
ny uwolniony. Wskutek rekursu p. Jaworowskiego 
sprawa ta ponownie rozstrzyganą była, atoli z wyklu­
czeniem publiczności. Oskarżony skazany został na pół­
tora miesiąca aresztu. P. Gniewoszowi grozi j iszczę 
nowy proces o wymuszenie.

W czwartek przedstawiono w teatrze „Jasełka,“ 
utwór ks. Leonarda Soleckiego. Niezwykłe to u nas 
przedstawienie zupełnie się powiodło. Liczna publi­
czność, przeważnie dzieci i młodzież, z przyjemnością 
śledziła przebiegu przedstawienia i słuchała z wielkiem 
zajęciem pięknych naszych koleud, do których instru- 
mentowaną układał muzykę p. Wilhelm Czerwiński. 
Znawcy zarzucają mu tylko za wielką przewlekłość w 
przygrywkach.

Wiedeń, 25 grudnia. 
(Posłuchanie Andrassego u cesarza.)

(ź£~) Z Pesztu donoszą, że br. Andrassy miał 
temi dniami długie posłuchanie u cesarza i króla ba­
wiącego w stolicy węgierskiej. Naturalnie powstały do­
mysły, że w myśl odręcznego pisma cesarskiego z 10 
października roku 1879, w którćin monarcha zastrzegał 
sobie wezwać hrabiego do urzędowania, wezwanie takie 
nastąpiło. Trudno dziś odgadnąć, o ile te pogłoski 
uzasadnione. To pewne, że ustąpienie Andrassego spa­
czyło po części doniosłość sojuszu, zawartego w roku 
1879. Wystawmy sobie tylko, aby dziś ks. Bismarck 
ustąpił. Czy w takim razie wiara w zawarty przed 4 
laty sojusz z Austryąjnie zachwiałaby się? A ks. Bis­
marck przecież zdoluy następcom swoim zakreślić marsz­
rutę w sposób o wiele dobitniejszy, aniżeli hr. Andrassy, 
który jako Węgier i jako były przywódzca powstania 
(skazany in absentia na powieszenie) u samego dworu 
miał zawsze bardzo wpływowych przeciwników,którzy po- 
dejrzywali wszystkie zamiary jego i podawali je w po- 
dejrzenie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do dziejów prześladowania języka 

polskiego i religi katolickiej, przynoszą nam 
dzienniki nowych parę faktów. Oto co piszą do„Nowćj 
Reformy1' z Warszawy;

Przed dwoma niespełna tygodniami Moskwin, guberna­
tor siedlecki, wezwał do siebie wszystkich schizmatyckich 
dziekanów (błahoczynnych) na Podlasiu wraz z wybitniej­
szymi parochami i złożył z nimi rodzaj synodu prowincjo­
nalnego. Na synodzie tym zastanawiano się pnedewszyst- 
kiem nad sposobami „zamiany unii na prawosławie“. Popi 
robili Moskwinewi wyrzuty że zanadto pobłażliwem postę­
powaniem „rozpuścił“ kler łaciński, że g0 należy ukrócić. 
Moskwin przyznał, iż popi mają racyą, i pOd ich wpływem 
trzech probzszczów, przez popów wskazanych, probostw po­
zbawił i do gubernn lubelskiój na wikaryaty wysłał. Nie 
dosyć na Gm- /godnie bowiem z wnioskami popów w za­
sadzie postanowił kościoły katolickie w Komarówce iWoby- 
mu pozamykać.

Na 302 dzieci katolickich (*/« ogólnćj samy) 1 nau­
czycielka.

Na 59 protestanckich dzieci (’/» ogólnćj liczby) 2 
nauczycielki.

Na 26 żydowskich dzieci (»/,, ogólnćj liczby) 1 
nauczycielka.

Na 15 starokatolickich dzieci (»/„ ogólnćj liczby)
1 nauczycielka.

— Pomiędzy mocarstwami związku 
niemieckiego toczą się obecnie układy w sprawie 
wzmocuienia artyleryi.

— „Süddeutsche Post" pisze, źe posło­
wi Liebknecht, który przed kilku dniami po kilku- 
miesięcznóm więzieniu w Lipsku, na wolność wypuszczo­
nym został, mimo prośby nie dozwolono odwiedzić ro­
dziny, ale pod skażą odwieziono go na dworzec 
kolei żelaznój. Liebknecht mieszka w BOrsdorf pod 
Lipskiem.

— Pastorom protestanckim, objeżdża­
jącym powiaty niemieckie z prelekcyami, w których 
bez litości szarpią Kościół katolicki, sekundują godnie 
niektóre mniejsze pisma protestanckie. W pewnćm, 
przeważnie katolickiem miasteczku niemieckiem wycho­
dzi liberalna „Emscher Ztg.“ podredakcyą jakiegoś Otto­
na Kemmer. Pan Kemmer przewyższył wszystkich kul- 
turpaukerów i elaboraty ich dotąd znaue w artykuliku 
pod tytułem: „O. K. Hie Kaiser, hie Papst,“ 
przepełnionym zjadliwemi zaczepkami i oszczerstwy bez- 
przj’kladnemi. Przyzwoitość zakazuje nam drastyczniej­
szo ustępy powtórzyć. Dostatecznóm będzie przytoczyć 
następującą próbkę:

„Rozumuemu i obeznanemu w „księdze bistoryi“ 
nie może już być wątpliwem, że znów stanęliśmy przed 
katastrofą historyczną, którćj pamięć krwią zapisana 
będzie w księdze bistoryi. Sprawa może wprawdzie być w 
bezkrwawy sposób załatwioną, ale ze stanowiska histo- 
ryczno-filozoficznego wychodząc, trudno w to uwierzyć 
Ludy katolickie umysłowo i moralnie już nie źyją, bo 
inaczćj nie byłyby wróciły na stanowisko, które zajmo­
wały pod Grzegorzom VII. i nie mogły się zgodzić na 
to, żeby Pius IX. 18 lipca 1870 roku zadekreto­
wał bezkarnie nieomylną boskośćswoję.
........................... Sto milionów rozumnych ludzi wierzy
w nowy dogmat a tysiące wykształconych katolików uda­
ją przynajmnićj źe wierzą i cierpliwie pozostają w tćj 
wielkićj owczarni. Itu mamy się spodziewać 
zgody na pokojowćj drodze ? Nigdy! .. . A kiedy .za­
błyśnie chwila stanowcza a wydanćm będzie hasło: 
„Cesarz albo Papież?“ Komuź wybór jeszcze bę­
dzie wątpliwy? Wtenczas niechże każdy z czoła wasze­
go wyczyta hasło: „Cesarz i państwo! Śmierć — 
ultramontanizmow i.“

W tym duchu redagowane pismo jest obecnie fo- 
rytowanym organem władz rządowych, które redakcyą 
„Emscher Ztg.“ moralnie i materyalnie przez inseraty 
itd. wspierają.

— „Anzeiger für die kath. Geistlich­
keit Deutschlands,“ wychodzący w Frankfurcie 
nad "Menem, taką podaje myśl pod rozwagę czytelni­
ków. W obecnym czasie, kiedy brak duchownych co­
raz dotkliwiej uczuć się daje, potrzeba koniecznie sta­
rać się o to, żeby młodzież, kończąca studya gimna- 
zyalne, liczniej się garnęła do stanu duchownego. Jest 
bezwątpienia, tak pisze wspomniany dziennik, dużo ta­
kich, co ukończywszy szkoły elementarne, gdzie zdol­
nościami uniysłowemi i uczciwością moralną się odzna­
czali, chętnie poświęciliby się teologicznym naukom, 
gdybjr środki ku temu potrzebne posiadali. Z drugiej 
strony jest też dużo katolików zamożnych, co własnych 
nie mając synów, chętnieby poświęcili grosz na wycho­
wanie i wykształcenie młodzieńca zdatnego i uczciwego 
a poleconego im przez osoby kompetentne. Dla tego 
nalegałoby wyszukać pomiędzy jedną a drugą stroną 
pośrednika, któryby i młodzież zdolną i dobroczyńców 
dla niej wyszukiwał i wzajemnie ich polecał. Mógłby 
nim być ktokolwiekbądź co zażywa szczególniejszej po­
wagi i poszany, lub też dziennik jaki katolicki. „Anz. 
f. d. kat. Geistl. Deut.“ wzywa redakeye pism katoli­
ckich, żeby myśl tę w łamach dzienników swoich po­
ruszyły.

Do „Czasu“ zaś piszą z Warszawy:
Prześladowanie języka polskiego przeszło w ostatnich 

czasach wszelkie granice. W Lublinie z gimnazjum tam­
tejszego wydalony został Świeławski, syn Eustachego Swie- 
tawskiego, prezesa dyrekcji szczegółowćj, za to, że prywa­
tnie w domu brał lekcye polskiego języka. Fakt wydaje 
się zgoła nieprawdopodobnym, a jednak jest zupełnie auten­
tycznym. Wraz z młodym Świeżawskim wydalono 5 innych 
uczniów, jego współwinnych; ponieważ jednak lekcye odby­
wały się w domu pp. Świeiawskicb, przeto ofiarą padł tylko 
ich syn. Pozostałym cofnięto wyrok wydalenia, a natomiast 
udzielono im tylko snrowój nagany. Pan Eustachy Świe­
ławski udał się natychmiast na skargę do jenerał-guberna- 
tora, który wezwawszy Apucbtina, zażądał wyjaśnień: Apu- 
cbtin potyierdził fakt wydalenia, oświadczając, że wyrok dy­
rektora lubelskiego (Siongalewicza) uważa za słuszny i są­
dzi nakoniec, żo za sprawyJdotycząeo szkólnictwa, sam jeden 
jest odpowiedzialny, a zatóm nikt prócz ministra oświeceuia 
nie ma prawa żądać od niego tłumaczenia. Jenerał-guber- 
nator rnusiał na tóa poprzestać, wszelako prześle sprawę 
do Petersburga.

Jeduakże Apucbtin doigrał się. Nie jesteśmy zwo­
lennikami środków, do jakich uciekł się zrozpaczony ojciec 
jednego z uczuiów, któremu p. kurator osobiście powiedział: 
„ty padlec palaczyska", ale nio dziwimy się, teużc ojciec 
«potkawszy na Kazimierowskim dziedzińcu p. kuratora, ude­
rzył go po dwakroć w twarz. Są zuchwalstwa, które bez- 
karnio ujść uie mogą. Kurator uie próbując obrony, uciekł 
natychmiast, i sprawa pozostałaby nieznaną, gdyby uie to, 
że widział ją stróż, i żo nie robił z niój sekretu sam ojciec, 
który mówiąc nawiasem, jest dymisyowanym pułkowuikiem 
moskiewskim.

— „Nowoje Wromia“ znowu zamieszcza artykuł 
w sprawie ustawy z 10 grudnia 1805 roku i wzywa 
gorąco rząd, aby jćj nie znosił i nie pozwalał Polakom 
nabywać dóbr na Litwie i Rusi, bo tym sposobem 
wyda te kraje na pastwę polonizacyi. Tymczasem 
obiega pogłoska, że niozawodnie ustawa ta wkrótce 
zniesioną zostanie; podobno już uawot będą Polacy do 
puszczeni do wielkiej licytacji, która w styczniu się od­
będzie, a obejmie kilkadziesiąt majątków.

_ Według doniesienia „Kaliszanina,“ nie udzie­
liło ministeryuin rosyjskie koncesyi na budowę kolei 
z Łodzi do Kalisza z odnogą Kutno-Kolo-Kalisz, która 
miała się łączyć z projektowaną koleją leszczyńsko- 
ostrowsko-kaliską i poznańsko-kluczborską.

NIEMCY.
* Berlin, 26 gruduia. Świeży projekt poda­

tkowy rządu doznał, jak już wspomnieliśmy, lichego 
bardzo przyjęcia ze strony prasy niemieckiój. W ślad 
za innemi liberalnemi dziennikami poszła nareszcie 
także „Koeln. Ztg.“ i poddaje projekt nader surowćj 
krytyce. Pomiędzy innemi pisze liberalny organ ko- 
loóski: „Zapowiedziany przez dzienniki urzędowe po­
datek t. z. Licenzsteuer na tytoń i fabrykaty tabaczne, 
tudzież zaprowadzenie stępia od tabaki, jest po prostu 
niezem iunem, jeno rozszerzonym programem p. Scbolza. 
Nie potrzeba być zbyt domyślnym, żeby na pewne 
przepowiedzieć, że projekt ten, równie jak poprzednie, 
nie uzyska placet narodu. Powszechne wywołało roz­
drażnienie, że rząd mimo i wbrew dawniejszym rezolu- 
cyom parlamentu,’ który tę właśnie gałęź przemysłu 
(handel tytoniem) pragnął wziąć w obronę, znów pró­
buje na tytoń świeży nałożyć podatek.“

Zkądinąd piszą, zdajo się na podstawie wiarogo- 
dnych informacji, że autorem artykułów „Beri. Polit. 
Nachr.“ o projekcie podatkowym rządu jest p. Fr. 
Sailer, wspólwydawca tegoż dziennika. P. Sailer na 
ten sam temat już przed rokiem pisywał koresponden- 
cye do „Fraukf. Ztg.“ Doniosłości więc głębszój do 
wywodów „Beri. Pol. Nachr.“ tym razem nie należy 
przywięzywać. Wiadomość ta zgadza się zresztą z pó- 
źniejszem oświadczeniem dziennika rządowego, który 
w kilka dni po ukazaniu się pierwszego artykułu sam 
przyznał, że przeprowadzenie tego planu nie tak rychło 
pewuie nastąpi. Z drugiej strony trudno jednak z tern 
pogodzić fakt, że „Nordd. Allg. Ztg.“ bez zastrzeżenia 
i uwag od siebie wywody „Beri. Pol. Nachr.“ w swoich 
łamach powtórzyła i tern samem poniekąd je za­
twierdziła.

— „Wal den burger Ztg.“ donosi z kompe­
tentnego źródła, źe minister skarbu stracił już wszelką 
nadzieję, żeby projekt podatkowy rządu, dotyczący znie­
sienia klasycznych podatków i t. z. Licenzsteuer dał 
się teraz przeprowadzić. P. Scholz, przyznając to w obe­
cności posłów konserwatywnych, oświadczył podobno ró­
wnocześnie, źe po odrzuceniu projektu przez Izbę cze­
kać będzie, jakie propozycye Izba sama w tej materyi 
rządowi poczyni. — Stronnictwo zachowawcze ma po­
dobno zamiar wystąpić niebawem z wypracowanym zu­
pełnie projektem do ustawy, reformującój teraźniejszy 
system podatkowy.

Wiadomości tych, jak się domyślają udzielił „Wald. 
Ztg.“ pełnomocnik waldenburgski, radzca rejeneyjny 
dr. Bitter, który także należy do komisyi podatkowej, 
która obradowała nad t. z. „Licenzsteuer.“

__ Z nad Renu donoszą, źe socyalizm w tam­
tejszych stronach w zastraszający sposób się szerzy, 
mianowicie pomiędzy ludnością roboczą. Broszurki 
i pisma ulotne, w duchu socyalistycznym pisane, roz­
rzucane bywają w tysiącznych egzemplarzach. Po dłu­
gich, daremnych poszukiwaniach, udało się nareszcie 
policji wyśledzić kolportera owych pisemek.

— Strasburgski (w Alzacyi) korespon­
dent do „Germanii“ smutuy rozwija obraz stosunków 
pomiędzy tamtejszą młodzieżą szkolną. Rozprzężenie 
obyczajów, niemoralność, krnąbrne i zuchwałe zachowa­
nie się wobec władzy szkolnej dochodzi podobno do naj­
wyższego stopnia. Zuchwałością i butą odznaczają się 
przed wszystkimi synowie wyższych urzędników, co nie­
dawno z Prus i Niemiec do Alzacyi przesłani, pomiędzy 
ludnością ujarzmioną rej wodzą. Dyrektorzy i nauczy­
ciele zakładów nie umieją a może też nie mają odwagi 
z należytą energią wystąpić przeciwko zachciankom roz­
zuchwalonej młodzieży, która zawiązawszj’ się w stowa­
rzyszenia, bezkarnie wyprawia sobie orgie i pijatyki 
nocne.

— W sprawie szkół symultannych pi­
szą z Offenburga: „Tak zwane szkoły bezwyzna­
niowe są w rzeczywistości rnniój lub więcej protestan­
cki emi a mianowicie w skład personału nauczycielskiego 
wchodzą przeważnie protestanci z wyraźną krzywdą ka­
tolików. Najlepszym twierdzenia tego dowodem jest sta­
tystyka szkoły elementarnej dla dziewcząt. Do szkoły 
tej uczęszcza wogóle dzieci 402, z których katolickich 
jest 302, ewangielickich 59, żydowskich 26, „starokato­
lickich“ 15. Nauczycielek zatrudnionych przy zakładzie 
jest 5, z których katoliczka jest jedna, dwie prote­
stantki, jedna żydówka, jedna starokatoliczka. Przypa­
da więc:

TELEGRAMY.
Kair, 26 grudnia. Wczoraj po południu odczy­

tano dekret wice-króla, składający z godności wojskowych 
Arabiego i towarzyszy ; dziś wsiadł Arabi wraz z reszta, 
skazanych na okręt, który ich zawiezie do Suezu a na­
stępnie na wyspę Ceylon.

Dublin, 26 grudnia. Dziś wypuszczono na wol­
ność Wilwina Westgate, który sam się zgłosił, iż brał 
udział w zamordowaniu lorda Cavendisha. Prokurator 
oświadczył, że Westgate nie mógł być żadną miarą 
wspólnikiem zbrodni.

Rzym, 23 grudnia. Rosyjski minister Giers 
przybył do Palermo.

Paryż, 25 grudnia. Jak donosi dziennik „Ju­
stice,“ wydalił rząd z miasta trzech socjalistów narodo- 
wuści polskićj.

Elberfeld, 27 grudnia. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 9 wjechał deutzko-berliński pociąg kuryerski 
na tutejszym dworcu towarowym na pociąg kuryerski 
akwisgrańsko-berliński. Dziewięć osób zostało w części 
lekko, w części ciężko rannych.

Londyn, 27 grudnia- Hr. Münster udał się 
w odwiedziny do lorda Derbyego do Knowsley.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 25 grudnia. Jak donoszą z Du­

blina do ajencyi „Havasu,“ postanowił rząd an­
gielski wskutek przedłożenia wice-króla Irlandyi 
i ze względu na dobroczynny wpływ, jaki Stolica 
św. wywiera w Irlandyi, przywrócić urzędowe sto­
sunki pomiędzy Anglią a Watykanem.

W ten sposób jedynie teatr nasz odpowie swemu zadaniu, 
które dyrekcji tóm łaswićj spełń ć wypadnie, -k ro usiło­
wania w tym rodzaju, ut ezemplum docet, obfite przynoszą 
żniwo. Na przedstawieniach poniedzitłkowem i wtorkowóm 
teatr bjł przepełniony. W niedzielę odegrano dość składnie 
arcydzieło Kamińskiego z muzyką Kurpińskiego Krako­
wiacy i Górale. W poniedziałek powtórzono kornedyą 
Świderskiego Na wsi, nadającą się do przedstawień świą­
tecznych. Licznie zebrana publiczność uśmiała się należycie. 
Prosimy tylko, aby artyści nie konywnawali niepotrzebnych 
wcale a przytem płytkich dowcipów. Wczoraj odegrano 
narodową komedyą Małeckiego Grochowy wieniec. 
Przedstawienie było staranne, z grających odznaczyli się 
pp. Skirmnut, Saganowski, Królikowski, Lesiewicz, Dłuski 
i Lisiecki, któremu szybkich a znacznych postępów 
szczerze winszujemy. Panie Otrembowz, Królikowska, 
Cieśliuska nareszcie i pani Komorowska rolo ’swojo oddały 
dobrze. Polonez w akcie ostatnim, w którym przy­
jęli udział wszyscy człoukowie towarzystwa, wy padł wspa­
niale. — Dziś w środę Napoleon I w Hiszpanii, 
obraz dramatyczny z francuskiego. — Jutro Halka, opora 
Moniuszki.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
849 marek 90 fen. Dziś uadesłali S. W. i S. G. 30 fon.,
T. 10 fon., B. P. 25 fon., 10 fen. Razom 350 marek 65 
fenygów.

* Na ubogich niewidomych w zakładzie dr. Wi- 
cberkiewicza. Z przeniesienia 61 marek. Dziś nadesłał ks. 
dr. Goczkowski z Krakowa 5 m. Razem 67 marok.

* Na odbudowanie kośoiola katolickiego w Ra­
szkowie, Z przeniesienia 109 marek. Dziś otrzymaliśmy 
od ks. dr. Goczkowskiogo z Krakowa 5 ni., N. N. z Kościana 
1 m. Razom 115 marek.

* Na pogorzoloów w Gorazdowio nadesłali dziś 
ks. W. Mojrzykiowicz z Dębna 10 m„ z Wrześni z lokcyi 
Wista 4,40 m. Razom 14 marok 40 fen.

* Nawotorana, poleconego przoz p. Krzyżanowskiego.
Z przeniesienia 9 marok. Dziś nadosłali N. N. z Poznania 
8 m„ B. Leitgobor 6 m. Razem 23 marok.

* Na pomnik Mickiowicza nadesłali W. i S. G.
20 fen., S. G. 50 fen., B. P. 25 fon., T. 10 fen., ks. B.
10 fen. Razem 1 marka 15 fen.

* Pana profesora Marcelego tf^ulca, wyższego 
nauczyciela przy glmnizyum św. Maryi Magdaleny, spotkało 
w pierwszo święto Bożego Narodzenia wielkie nieszczęście: 
idąc rychło rano na pasterkę — złamał nogę. Nie­
szczęśliwy ten wypadek wywołał ogólno współczucie dla sza­
nownego profesora.

* Jutro o godzinie 4 po południu odbędzie się posie­
dzenie rady miejskiój.

* Sędzia okręgowy Bittag w Międzychodzie prze­
niesiony został do sądu okręgowego w Pile. Sędzia okrę­
gowy J o e d e n w Chodzieżu otrzymał na własną prośbę 
dymisyą celem przejścia do administracyi podatków bezpo­
średnich, a sędzia okręgowy Klapper w Wschowie celem 
przejścia do administracyi prowincyonalnej.

* Komisoryczną administraoyą landratury Śrem- 
skiój przekazała rejeneya tutejszemu asesorowi rojoucyjnemu 
Burchardtowi.

* Od kilku tygodni napotykamy raz po raz w „Ger­
manii“ korespondeneye p. Gutzmora, „proboszcza rządowego 
w Grodzisku.“ P.Gutzmer czy sobio oprzykrzył kolegów swo­
ich wedle ducha, czy z innej nioznanej przyczyny, dość że z pe­
wną ostentacyą wypiera się solidarności i węzłów sympatyi, 
któreby go łączyły z p. Rymarowiczom z Chrzypska i da­
wniejszym swym wikaryuszem a teraźniejszym „proboszczem 
rządowym“ w Sierakowie, p. Czerwińskim. Natomiast 
oświadcza się p. Gutzmer z serdecznemi afektami do pro­
boszcza Poszwińskiego, jako swego dawniejszogo nauczy­
ciela religii. Bardzo to pięknie, żo p. Gutzmer, jak sam 
zapewnia, swego czasu p. Rymarowiczowi, kiedy tenże 
jeszcze był w Przemencie wikaryuszem, słowa prawdy wy­
powiedział i do zgodnego pożycia ze swym proboszczem go 
napominał, a to ze względu na to, że sam osobiście ks. 
proboszcza Poszwińskiego bardzo szanował, — ale dla czo- 
goi sam zbyt rychło zapomniał o naukach i przestrogach, 
które odebrał z ust „ukochanych“ nauczycieli?

* Pan Ludwik Jakowicki, nauczyciel wyższy przy 
gimnazyum wojherowskiem otizymał w uznaniu prac i za­
sług na polu naukowem tytuł profesora.

* Z powodu spisu bydła jarmak w Mieścisku, wy­
znaczony w kalendarzu na dzień 9 stycznia, odbędzie s ę 
już w dniu 3 stycznia.

* Z powodu spisu bydła został jarmark w Powic- 
dziskach z dnia 10 stycznia przeuiesiony na dzień 27 
stycznia.

* W Berlinie dnia 3go stycznia 1883 r. w lokalu 
Armin Hallen przy Kommandanteu Strasse wieczór o go­
dzinie 9tój, odbędzie się walne zebranie stowarzyszenia 
,Przytuliska.“

Porządek obrad 1) Sprawozdanie półroczne z kasy i 
czynności towarzystwa. 2) Obór zarządu. 3). Wolne głosy.

* „Gazeta Narodowa“ zamieściła w ostatnim nu­
merze korespoudeucyą z Poznania, pełną błędów i niedo­
rzeczności. „Orędownik“ przedstawiony tam jest jako opry- 
szek, „Kuryer“ jako czarodziój, który wszystko ciąguie 
w czarną otchłań klerykalizmu i ultramontaństwa. „Dzien­
nik“ jako chwiejny niedołęga — a „Gonioc“ jako Samson, 
który kraj wyswobodzi od tych Filistynów, skoro mu tylko 
włosy urosną i jego „partya“ wejdzie znów do sejmu. 
Korospondent zdradza wielką nieznajomość stósunków, P i a- 
s t a pomięszał z Wiarusem, dr. Szulcowi zajrzał za­
sługi dyrygowania „Gazety Wielkopolskiój, a pana dr. Nie­
golewskiego zrobił aż założycielem „Gońca Wielkop. 
W końcn dowodzi korespondent, że u nas koniecznio po­
trzeba takiej „Gazoty N....... “ — bo inaczćj mimo
„Samsona“ zginiemy. Możeby się przydało wskrzesić 
„Sztandar polski“ i „Strażnicę,“ dla których u nas przed 
rokiem werbowano zwolenników.

* Ojciec św. nakazał między ubogich Rzymu rozdać 
12,000 franków i zakupić 150 łóżek dla ubogich 
rodzin.

* Donoszą nam z Eichstaett w Bawaryi, żo 
w tamtejszem lyceum św. Wilhbalda znajduje się obecnio 
163 alumnów z przeszło 10 dyeeezyi. Większość stanowią 
Niemcy i Szwajcarzy — 2 jest Polaków, i to jeden z dy- 
eczyi warmińskićj, jedeu ze żmujdzkiej. Na początku tego

1 półrocza wstąpił do tegoż lyceum wnuk p. dr. Windthorsta, 
asesor sądowy i oficer armii, aby się poświęcić stanowi 
duchownemu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 grudnia, 
ŚŚ. Młodzianków. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 13. Zachód o godzinie 3 minut 50.

Długość dnia 7 godzin 37 minut.
Wypadki historyczne. 1587 Koronacya Zy- 

gmuuta III. — 1806 Bitwa pod Pułtuskiem i Gołyminem.

KRONIKA
inieiscowa, pruwiacjonalaa i Mirarraa.

Poznań, środa dnia 27 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał profesorowi 
i nauczycielowi wyższemu B e h r o w i w Królewcu order 
orła czerwonego czwartój klasy.

* Teatr. Na przedstawienia świąteczne wybrano tylko 
sztuki polskie. Zaznaczamy to z uznaniem dla dyrekcji.

(m) Środa, 23 gruduia. Wczoraj odprowadziła nie zbyt 
liczna drużyna śp. adwokata i notaryusza Ignacego Wierzbo­
wskiego na miejsce wiecznego spoczynku. Poświęcam tu



wspomnienie, nie spotkawszy się i niśm w ładnym z dzien­
ników, poczciwemu, zacnemu i praw« mu męiowi, który zmarł 
niestety w największej nędzy, a pasował się z in :ercią od 
dwóch lat, w których Pan Bóg zaćmił mu ducha. Brał on 
kiedyś żywy udział w pracach społecznych, a wszędzie i 
zawsze odznaczał się prawością charakteru i sprawiedliwo­
ścią. Nie małe są jego zasługi około tutejszej Spółki po­
życzkowej z czasów, kiedy się dopiero rozwijała, i niejedną 
od niśj swego czasu stratę odwrócił. „Fiat justitia“ było 
ciągłą dewizą jego żywota i pracy. Był hojny i szczodro­
bliwy, a Pan Bóg niejedno zapisał mu w księdze żywota, 
co zakrył sam ręką staranną w oczach ludzi. Wielu on 
czasu swego nakarmił, przyodział i podźwignął, i za to pe­
wnie Pan Bóg nawiedziwszy go biedą na dni ostatnie, 
oszczędził mu przynajmniej świadomości, że cierpi i umiera 
opuszczony. Kapłan — przyjaciel z okolicy, zaopatrzył go 
na drogę wierności jeszcze za dni jaśniejszych. — Ś. p. 
Wierzbowski praktykował po reorganizacji sądowej głównie 
w Pobiedziskach, gdzie jest sąd okręgowy z jednym sędzią, 
dokąd jeździł co tydzień. Dzisiaj jeździ tamdotąd co tydzień 
adwokat Niemiec, który nie umie po polsku, i słyszymy że 
okolica Środy i Pobiedzisk życzyłaby sobie adwokata Polaka, 
na co zwracamy uwagę naszych prawników.

Przygotowanie do pierwszej Spowiedzi św.’— Kwestye teologiczne: 
Sigillum sacraméntalo. — Dekret iw. Kongregacyi Biskupów i 
Zakonników, dotyczący zwolnienia od prywatnego odmawiania offi­
cium zakonników, którzy tylko vota Simplicia złożyli. — Piśmien­
nictwo kość.: Przekład polski Historyi powszechnej Holzwartha. 
— Tłomacżenie polskie dziełka ks. Biskupa Kettelera o pierwszej 
Komunii świętej. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: 
t ks. Teofil Zygmanowski. — Dyecezye polskie: Ugoda Stolicy św. 
z Rosyą. — Rzym: Encyklika Ojca é. Leona XIII do Episkopatu 
hiszpańskiego. — Posłuchanie dziatwy u Ojca św. — różne inne 
posłuchania — z Kongr. św. Obrzędów i Odpustów — wiadomości 
potoczno. — Portugalia: Zatargi rządu z Kościołom. — Ogłosze­
nia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Torzewski i Lobelt 
z Królestwa Polskiego, Duotscke z ltąmbczyna, Gąsio- 
rowski z Bydgoszczy, Adamski z Krakowa, Tarnowski 
z Wągrówca, Brunk z Czarnkowa, Kosmally z Garbów, 
Gap po z Koronowa, Schlaeger z Wrocławia, dr. Koral- 
kiowicz z synem z Rosyi.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000’/» Tralles. Wy­
powiedziano 5,000, litrów, cena wypewiedziana 49,40 marek, 
grudzień 49,40, styczeń 49,50, luty 50,10, marzec 50,70, kwie- 
cieówaj 51,70, w miejscu bez beczki 49,70.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

dnia 27 grudui a 1882. piękny áre*Ini J pośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 17 60 15 — 14 20 11 80
Zyto .... 12 50 12 10 11 80 U’ 50
Jęczmień . . . 14 70 12 — 11 30 9 8»
Owies .... 13 20 11 80 10 80 lu —
Groch wrzący , — — — — _ -
Groch na parzę - — — — — — — —
Kartofle . . . 4 40 4 — 3 20 — —
Łubin żółty . . — — — — — — - —
Łubin niebieski — — - — — — - —
Rzepik zimowy. — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — — —
Wyka .... — — -

Telegram gleiuon.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Przelądu Kościelnego wyszedł numer 26 i zawiera: 
Artykuły wstępne: Nauki oryoutalno i apologotyka katolicka. —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 27 grudnia 1882
Zyto. Wypowiedziano —,— ctr. cena wypowiedziana —,— 

grudzień —,—. kwiocień-maj —,—.

Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 27 grudnia 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,10. 4°/0 listy rentowe pozn.
100,10. 5“/» powiatowe obligacjo 104,—. 41/,*/, powiatowo
obligacyo —. 3*///» ślązkio listy zastawne —. 4% gór- 
noślązkio listy rent. 100,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bauk rol­
niczy) 77,50. Pozn. akcyjuo stowarzyszonio sprytowe 71,—. Po­
znański bauk prowiucyonaluy 120,50. 4’/0 pożyczka państwowa 
100,¡10. 4*/»°/« pruska pożyczka ukonsolid 103,30. 3*/,“/, obbg. 
diugu państw. 98,50. Kiuczborsko-pozn. 20,—. Kluczbursko-pozn. 
pi i. 5°/0 ako. zakł. 87,50. Starogradzko-pozu. k. ż. 102,10. 
Austr. noty bankowo 170,50. Polakio listy likw. 53,50. Rosyj­
skie noty bankowo 199,50 marek.

Berlin, 27 grudnia 1882. 
P8zenloa spok.
grudzień 178.-
kwiecień-maj _ 5 178,50

Zyta potw.
grudzień 138,25
kwiocień-maj 136,50
maj-czerwiec 137.—

Olej rzep, słabo
grud.-stycz. 65,—
kwiecień-maj 65,—

Okowita słabo
w miejscu 51,20
grudzień 52,—
grmlzień-stycz. 52,—
kwieo. maj 53,60
lipioo-sierp. 55,20

Owies
grudzieś 122,--

Wypow.-żyta wsp. 1850
Wypow.-okow.kw. 130,000

Szozscin, dnia 27 grudnia

Pszenica stało.
kwiecień-maj 180,—
maj-czerw, 181,50

Żytu stale.
grudzień 136,—
kwiecień-maj 134,—
maj-czorw. 131,50

Rzepik
kwieć.-maj

Kursa końcowe 23 grudnia.

Mapitały.
Galie. *kc. k. 126.60
Pr. censol. 4*/, 100,60
Pozn listy z. 100,20
Pozn. l:stv u-nt 100,10
Austr. banknoty. 170,80-
Austr. reuta złota 81,-
Austr. losy 1860 119,40
Włochy) 88,25
Rumuny . . 102,--
Rob. banknoty 199,40
Ros.-ang. pożyczki 82,90
Pol. 5’/, list. zast. 60,75
Pol. lik. 1. zast. 53,60
Kredyty . . 487,50
Kolej paĆ8'wowa 584,—
Lombardy . 237,50
Dsposob. stale

2 (Kursa końc.)
Olej rzep, niezm.
grudzień 64,-
kwiecień-maj 65,—
wrzos.-pażdz. 60,50

Okowita słabo
w miejscu 50,50
grudzień 51,—
kwiecień-maj 53,20
czerw.-lip. 54,60

Petroleum
w miejscu 8,40

Nakładom Kftlęgarnt katolickiej Dr. Władysława Młł- 
kowMhiegO w Krakowie wyszedł świożo

Kalendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1883 (z opłatkiem)

z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarza biurko­
wego. (2299)

Bardzo obfito i starannie zredagowana treść, śliczne obrazki, a mię­
dzy innomi kolorowana rycina, św. Antoniego Padowskiogo przedsta­
wiająca, zalocsją to wydawnictwo ulubiono i zalecono przoz Przowiolobno 
Duchowieństwo rodzinom chrześciańskim.

Cena egz. 1 markę.
Na przesyłkę Igo egz. dołączyć nalyży 40 fenygów, na przesyłkę 

2 lub 3 egz. 50 fenygów. Należność najlepiej pizeshć w liście, w zna­
czkach pocztowych pruskich. Taż księgarnia rozsyła darmo: najnowszy 
swój katalog, dołączony także do Kalondatza katolickiego.

Najlepszą angielską wołnę do pończoch, funt po 2 Mr. 
jW? 80 fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 

II. przy Rynku nr. «7 i wyłącznie tam tylko po jak naj- 
tańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach: wełniane szkar-

¡jfe petki od 25 fen. począwszy, wełniane pończschy od 20 fen.,
‘¡717 ubiory dla dzieci, wełniano koszule, spodnie, spódnice dam- 
IHi skie i dziecęce, chustki do okr cia, następnie hafty i chusty

1 haft., kołnierzyki rnęzkie i damskie, mankiety, krawaty, kra- 
'8*8. waty wiąz., cache-nez, gorsety, rękawiczki podszyto, glanso- 7S

wano i jedwabne, fartuszki, szerokio wstążki atłasowo metr 
po 20 fen., atłasy cztrne i kolorowe, woale metr po 38 fen. 
biżuteryo eleganckie i najnowsze, wszelkiego rodzaju t wary 
białe, krótkie i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubione 
złotem haftów ane deczki od 40 fen. Zwraca sl<; szcze­
gólną uwagę ua firmę i nr. 67 Stary Rynek.

Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2277) 
Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat.

Zamówienia zamiojscowe uskutecznia się odwrotnią pocztą.

Bernh. Mendelssohn w Poznaniu, Wilhelinowsti plac Nr. 4,
import prawdziwych cygar hawańskich, poleca swój znaczny skład prawdz. 
importowanych cygar zbioru 1881 r. BoclUu & Co. Henryka Clay, 
UpmaniUa, Manuela Garcia, itp. itp. itp. w pierwszorzędnym towarze po­
cząwszy od 180 do 4000 mrk. za tysiąc w pudełkach po 100,50 i 25 sztuk. 
Ilawańskie wybierki w oryg. opakowaniu po 1000, 500 i 320 szt w cenio 
po 40, 50, 60, TO, 75, 80, 90 i 100 mrk. za lysiąc. Holenderskie cy­
gara prasowane doskonało w zapachu i smaku, w pudelkach oryginal­
nych od 250 sztuk począwszy 80 marek za tysiąc sztuk. Hamburskie 
i breineóskfe cygara w doskonałych gatunkach tylko z dobrego i czy­
stego tytoniu zagranicznego wyrobione od 25 mrk. do 200 za tysiąc w opa­
kowaniu po 100 i 50 mrk. Próby wszystkich wspomnianych gatunków są 
na życzenie do dyspozycji. (2238)
Bernh. Mendelssohn, handel cygar importowanych. Poznań, Wil- 

helmowaki plac 4.

Suknie balowe,
wieezorkowe, kostiumy maskowe, kostiumy skromne i eleganckie 
wykonuje pracownia sukien damskich. (2442)

A. Dobiejewska
Wrocławska ulica nr. 9.

Pod gwarancją
dobrego

■ leżenia.

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu bardzo korzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 kosznl nocnych z angielskiego crettonn za 
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennemi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie- 

niuteńkiemi płóciennemi gorsami
Ł6 S°łmank otW }cienkich czyst° płóciennych,

2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldzkiego za

m. 10,00 
m. 15,00

m. 25,00

(1015)
m. 40,00 
m. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9 00 i 12,00 m. tuzin.

Skład i pracownia futer »
przy ulicy Wilhelmowskiéj nr. 25, 2ulicy Wilhelmowskiej nr.

przedtem W. Rycerska ul. nr. 5, 
poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowe futra damskie i rnęzkie, oraz garnitury wszelkiego ga­
tunku, jakie tylko zakres tego handlu wchodzić mogą, Zakupi­
łem mianowicie piękną partyę bardzo młodych niedźwiadków, 
sybiryjskich i amerykańskich soboli i kamczadalskich bo­
brów, dalej i wszelkie inne towary w zakres tego handlu wcho­
dzące, co mi daje możność slu-ema Szanownej Publiczności po 
przystępnych cenach. (1644)

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem dokła­
dnej miary wykonuję , odług najnowszej mody, z pospiechem, 
akuratnoseią i sumiennością ręcząc przytem każdemu z kupu- 

~ jących za dobroć, trwałość i prawdziwość towaru.

Franciszek Zbirański. &

*
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»
*

We wszystkich księgarniach jest do 
nabycia i poloca się: 

OGRODNICTWO POKOJOWE czyli
Przewodnik dla hodujących kwiaty 
w mieszkaniu 2 mrk., w ozdobnej 
oprawie 3 mrk

PASYANSE czyli zabawy w karty, 
tak dla pojedyńczych osób, jak 
i dla towarzystwu, z rycinumi 2 
m. 40 fen., w ozdobnej opr. 4 m.

W CO SIĘ BAWIĆ BĘDZIEMY? Zbiór 
gior, zabaw i rozrywok, szczogól- 
nio dla młodzieży 1 m. 20 fen.

Zamówienia wprost u rnnio, jako 
u wydawcy za przokazem poczto­
wym wysyłam frank o. (2199)

Juliusz Wildt
księgarz: w Krakowie.

Osiedliłem się w 
Poznaniu. <2140)

Max Kronthal
lekarz-dendysta.

Berlińska ul. nr, 3,
I piętro.

!!! Przeciwko siwiźnie!!!
A. Kwiatkowskiego

mleko orzechowe
pod gwarancyą

nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre­
paratów, który dotychczas używano, 
włos nie rudzieje jak po wszystkich 
iDnych farbujących wodach po któ­
rych natychmiast się poznajo, że włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 m. 
Zamówienia pocztowe uskutecznia się 
odwrotnie. (2415)

A. Kwiatkowski,
Coiffeur, Poznań, Hôtel du Nord.

Od 1 stycznia r. p. przonoszę in­
teres mój na ulicę Wilhelmowską 16.

®sss©gsssS$sss®5ssss®sssS3sssS@sss®

Krzyże, kraty,

z piaskowca, marmuru 
i metalu i (1940) '

tory Chrystusa u
Madony ) ’

aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe 
i krucyfiksy poleca tanio

E. KLUG,
Poznań, Wrocławska ul. 38.

Dwie bardzo pięknie 
odrobione Syktyńskie 
Madona 4' 2" polecani 
przedewszystkiem.

Szanownym obywatelom ziemskim 
gospodarzom jako i członkom kółek
rolniczych polecam (2270)

wialniaw
własnego pomysłu, którą przez zmia­
nę przyrządu zmienić można na 
młynek. Działanie od 25 do 30 szefl. 
na godzinę. Cena przystępna.

Franciszek Bocian
Zbąszyń (Bontschen)

Folwark Górna Wilda 26
dostarcza w dom 2 razy dziennie

świeże mleko.
Bliższe szczegóły tamże ustnio alboli- 
stownie. Na żądanie próby. (2441)

Czarne i kolorowe czysto wełniane kaź wiry 
tylko w najlepszych gatunkach po nadzwyczaj ni- 
zkich cenach. (1773)

Materye wełniane w wszelkich nowych wyrobach 
od najniższych cen począwszy.

Czarne i kolorowe materye jedwabne z naj­
renomowańszych fabryk francuzkich.

Aksamity lyońskie czarne jako i we wszystkich ko­
lorach modnych, gładkie i w desenie.

Chustki jedwabne damskie i rnęzkie, halki, bie­
liznę onęzką, krawaty, parasole i t. d. poleca

J,IT.
Stary Rynek nr. 76.

Kościoły, wieże, groby familijne w romań­
skim, gotyckim jako też w każdym innym stylu, 
pałace, gorzelnie, domy mieszkalne najnowsze 
i najpraktyczniejsze, stodoły angielskie, mosty 
i w ogóle wszelkie projekta i budowle wyko­
nuje trwale, sumiennie i gustownie

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

JUfll JŁ5i
stroiciel fortepianów (2030)

kumijeisDrzeflajesiareinowefortBBiany.
Magazyn fortepianów

Poznań, Piekary 5, w podwórzu parter.

“ SkłTci

porcelany, szkła i fajansów
B, Szulczewskiegi)

narożnik Starego Rynku i ulicy Jezuickiej
poleca

z najrenomowańszych fabryk, jako też tace mosiężne, drewniane, 
japońskie i blaszane, wyroby z inajoliki i kwiaty paryzltie

ZPrawdLziwe
t&ewskie geoîliïïïB

(2043)
Patek, Płrilippe & Co. w G-enewie

oraz wielki wybór zegarków z innych słynnych fabryk 
szwajcarskich poleca

zegarmistrz
Poznań, Bazar.

Wszelkie reperacye zegarków uskuteczniają się su­
miennie i pod zaręczeniem.

w Chojnicach
odbędzie się. we wtorek 9-go stycznia 1881 
na sali Hotelu Angielskiego, na który uprzej
mie zapraszają, (2405

H. I>«iiiniirski W. liomierowski
Zajezierze. Komierowo.

II. Sikorski W. Sztrel
W. Chełmy. Czarnice.

W. Wolszlegier
Szenfeld.

Dochód z balu przeznacza się na teati 
poznański.

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

ISTowy JFLoli.
Z powodu zbliżającego się Nowego Koku polecam pod q 

— gwarancyą mój wielki skład prawdziwych wiedeńskich cy- 
¡3 gurnlczeii z liiorsklńj pianki, cybuchów i fajek pod gwaran- 
, cyą jako najlepszy, pierwszorzędny towar, bardzo stosowno napo- 
*** darkl noworoczne. (2330)
? Również polecam mój skład bursztynowych cygarniczek e*
q do cygar i papierosów, oraz wszelkich przyborów do palenia. ©

, _ Imp. prawdz. cygar bawań- Bernh. Mendelssohn,
<< skieb. 4. Wilhelm, pl. 4.

U stroiciela fortepianów
J. H0RACZKA

można za gotówkę z 16°/0 rabatu kupić przepyszne nowe fortepia­
ny, które na wystawie powszechnój premiowane zostały. (2013

Magazyn fortepianów
Poznań, Piekary nr. 5 w podwórzu parter.

Skład.
materyi jedwabnych

K. Liszkowskiego
w Poznaniu

poleca różnokolorowe Adamaszki, Aksamity, Materye jedwa-’ 
bne na chorągwie, baldachiny, Materye i lamy złotem i 
srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do ornatój 
i kap, jako to

krzyże, slupy, ezkaplerze,
szczerozłote galony i frendzle a mianowicie:
gotowe ornaty, gotowe kapy, gotowe dalmatyki, bursy ze 
stułami, zasłony przed Sanctissimum, tuwalnie, birety aksa­
mitne, kobierce kościelne każdej wielkości, w ogólności wszel­
kie rekwizytu kościelne po cenach umiarkowanych i stałych.

Prawdziwe holenderskie cy 
gara w cenie 50 — 80 mrk. za 
tysiąc poleca (2098)

J. Zydorowicz,
Poznań, ulica Nowa nr. 5

(obok Bazaru).

Wrocław.
Hotel de Borne

w środku miasta 
zupołnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem ua ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

liarol Oczipka.

!! Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po­

rost włosów przez lekarzy polecona 
wzmacnia nawet zupełnie slaby włos 
czyści łupież i ctc. (2416)

Za skutek ręczy

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Nord. 

Cena butelki 1,50 mrk.
Od 1 stycznia r. p. przenoś ę in­

teres mój na ulicę Wilhelmowską 16.

Do Królestwa Polskiego po­
szukuje się (2440)

jogrodnika
biegłego,' śkromnego, trzeźwego 
zaraz lub od 1 kwietnia r. p. 
Listowne zgłoszenia z dołącze­
niem świadectw. Adresować sub. 
lit. M. G. Cz. Chodzież (Kol- 
mar i. P.))postlagernd.

Poszukuję (2439)

i zawiadywania fabryką.
J. W. Radziejewski

w Truskawcu, poczta Droho­
bycz (Galicy a).

kuchnia i t. d. są przy Ta­
mie Garbarskiej nr. 1
zaraz do wynajęcia. (2406)

trzeźwego, nie w młodym wieku, 
a głównie samotnego, poszukuje
probostwo w Gąsawie. Przed­
stawienie osobiste. (2422)

Nauczyciel
przysposabiający uczni do klas 
gimnazyaluych, poszukuje le- 
kcyi prywatnych po za do­
mem, lub też chętnieby przyjął 
posadę naezyciela domowego 
od N. Koku. Zgłoszenia pod 
lit. A. B. 5 postlagernd Po­
znań. (2334)
■ ................. ,11.!—HI

Wdówka
w średnim wieku znająca się 
dokładnie na wiejskim gospo­
darstwie mogąca zastąpić ku­
charza życzy przyjąć zaraz miej­
sce gospodyni. Bliższe szczegóły 
w agencyi (2436)

«T. Szymańskiej 
ulica Pryderykowska nr. 11.

Potrzehi od Hiweio Rota:
Nauczyciel domowy na 540 m., na- 
uczyciolka egzaminowana muzykal­
na na 700 m. (2397)
Poszukją umieszczenia:
Nauczyciel domowy z wieloletnią 
praktyką, nauczycielka nieeg zami­
nowana bardzo muzykalna, bony 
freblowskie Polki i Niemki.

R. M. Koczorowski
Ul. Teatralna 7.
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